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Jednym z przemysłów, który w okresie minionych 10 lat
zrobił olbrzymi krok naprzód, jest przemysł farmaceuty­
czny. W roku 1938 około 85 proc, zapotrzebowania na

leki pokrywaliśmy z importu, dziś — 85 proc, leków pro­
dukujemy w kraju, a wiele z nich nawet eksportujemy.

Do przodujących zakładów należą Starogardzkie Zakłady
Farmaceutyczne. Plan 6-le tni wykonały one już 23 II
1955 r. Tegoroczny plan załoga zobowiązała się wykonać
jeszcze przed świętami. Zakłady produkują również leki
ną. eksport, które wysyłamy m. in. do Brazylii, Holandii.
Finlandii, Chin i krajów demokracji ludowej. Na zdję­
ciu górnym: Fragment laboratorium, w którym sporzą­
dza się zastrzyki. Na zdjęciu dolnym: Inż. Zdzisław Ka­
czorowski, przedstawiciel „Polcargo“, obecny jest przy
pakowaniu lekarstw przeznaczonych na eksport.

CAF — fot. Uklejewski

jeszcze większego zbliżenia i n-

mocnienia przyjaźni między
naszymi bratnimi narodami.
Pobyt delegacji Sejmu PRL w

Albanii będący realizacją ini­
cjatywy Rady Najwyższej
ZSRR, która wysunęła ideę
nawiązania bezpośrednich sto­
sunków między parlamentami,
służyć będzie wielkiej sprawie
pokoju na całym świecie.

Opuszczając Ludową Repu­
blikę Albanii mamy w oczach
niezwykłe piękno Waszej zie­
mi, a w sercach wspomnienie
okazanej nam przyjaźni i goś­
cinności. Życzymy wszystkim
naszym albańskim przyjacio.
łom i całemu dzielnemu naro­
dowi albańskiemu pokoju,
szczęścia i nowych sukcesów
w budownictwie socjalistycz­
nym.

*

W przeddzień wyjazdu dele­
gacji polskiej pierwszy sekre­
tarz KC Albańskiej Partii Pra­
cy Enver Hodża przyjął człon­
ków delegacji z posłem Je­
rzym Albrechtem na czele.
Podczas ro-zmowy obecni byli:
przewodniczący Zgromadzenia
Ludowego Albanii G. Nushi,
minister spraw zagranicznych
B. Shtylla, sekretarz Prezy­
dium Zgromadzenia Ludowego
S. Bahalli oraz ambasador PRL
w Tiranie E. Piętkiewicz.

Wizyta delegacji Sejmu PRL
W AlfiBOEIBii

przyczyni się do umocnienia

przyjaźni między oku narodami
Delegacja Sejmu polskiego opuściła Tiranę

21 bm. w godzinach rannych bawiąca w Albanii delegacja
Sejmu PRL opuściła Tiranę, udając się w drogę powrotną
do kraju. Przed wyjazdem delegacja złożyła Albańskiej A-
geńcji Telegraficznej następujące oświadczenie:

— Żegnając gościnną i pięk­
ną ziemię albańską delegacja
Sejmu PRL pragnie podzięko­
wać przywódcom Ludowej Re.
publiki Albanii i całemu naro­
dowi albańskiemu za serdeczne
1 braterskie przyjęcie.

W ciągu naszego pebytu w

Albanii spotykaliśmy się na

każdym kroku z licznymi do­
wodami przyjaźni i serdecz­
nych uczuć dla narodu pol­
skiego i jego przedstawicieli.
Podróżując po Ludowej Repu­
blice Albanii, zwiedzając jej
miasta i wsie, zakłady przemy,
słowe i gospodarstwa rolne,
szkoły i ośrodki kultury, mo­
gliśmy wszędzie stwierdzić

szybki postęp i rozwój w róż­
nych dziedzinach życia kraju.
Albańscy robotnicy, chłopi i

inteligencja, albańskie kobiety
i młodzież pracują pod kiero­
wnictwem Albańskiej Partii

Pracy i władzy ludowej z za­
pałem i ofiarnością dla umo­
cnienia swej bohaterskiej oj.
czyzny, dla pokojowego budo­
wnictwa w swoim kraju, dla

podniesienia dobrobytu całego
narodu.

Osiągnięte dotychczas sukce­
sy wskazują, że w oparciu o

przyjaźń i współpracę ze

Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej naród
albański będzie nadal szedł

naprzód, pokonując wszelkie

przeszkody i trudności. Jed­
ność i zwartość naszych kra­
jów, krajów pokoju i socjaliz.
mu, jest gwarancją dalszego
rozwoju i bezpieczeństwa na­
szych narodów.

Polaka Rzeczpospolita Lu­
dowa pragnie nadal pogłębiać
braterską współpracę z Ludo­
wą Republiką Albanii. Jeste­
śmy głęboko przekonani, że
wizyta delegacji Sejmu PRL,
która dala nam możność bliż­
szego poznania Waszego kraju i
i narodu oraz spotkania z |
członkami rządu albańskiego, I
przywódcami partii i przedsta. i
wicielami Zgromadzenia Ludo­
wego Albanii, przyczyni się do

O EaRinCSfiĘ

dla komunistów

amerykańskich
NOWY JORK

Do prezydenta Eisenhowera

wpłynęła petycja podpisana
przez 42 wybitne osobistości

amerykańskie, m. in. również

przez panią Eleonorę Roose-

veit. Autorzy petycji zwracają
się do Eisenhowera o udziele­
nie „amnestii z okazji świąt
Bożego Narodzenia" dla 16

przywódców komunistycznych
przebywających w więzieniach
!W USA. ~
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Wojewódzka Rada Narodowa
obradowała

nad zagadnieniami turystyki
Drugi dzień sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej poświę­

cony był zagadnieniom turystyki. Po referacie wiceprzewo­
dniczącego Prez. WRN — Cz. STUDNICKIEGO w dyskusji
zabierało głos wielu mówców.

W czasie obrad omówiono
szczegółowo kilka problemów,
związanych z dalszym, rozwo­
jem i umasowieniem turysty­
ki. Wiele uwagi poświęcono
zwłaszcza inwestycjom tury­
stycznym. popularyzacji tury­
styki wśród młodzieży i ludno,
ści wiejskiej, ochronie przyro­
dy, działalności ZUT oraz za­
opatrzeniu w sprzęt turysty­
czny.

W podjętej uchwale radni
postanowili m. in. zobowiązać
prezydia rad narodowych w

terenie do przeanalizowania
problematyk; turystyki i u-

dzielania wydatnej pomocy or­
ganizacjom rozwijającym w

tym zakresie działalności. Cho­
dzi tu o usunięcie trudności

napotykanych przez te organi­
zacje przy zaspokajaniu po­
trzeb lokalowych, uruchamia­
niu stacji turystycznych itp.
Zobowiązano również Prezy-
diujn WRN do podjęcia odpo­
wiednich kroków w celu ma­
ksymalnego przyśpieszenia
rozpoczęcia budowy Domu Tu­
rysty w Krakowie. Przyśpie­
szone zostanie wykończenie
domu turystycznego w Zako­
panem. Prezydium WRN zo­
stało także zobowiązane do
spowodowania rewindykacji o-

fil

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VII. Kraków, czwartek 22 grudnia 1955 r. Nr 304 (2204)

Narody Indii, Burmy i Afganistanu

są sojusznikami
narodów Związku Radzieckiego
w walce o pokój

Prot Xawery Dunikowski
cdznsczony Orderem

„Sztandar Pracę“
I klasy

WARSZAWA
W związku z 80 rocznicą u-

rodzin znakomitego artysty-
rzeźbiarza, Budowniczego Pol­
ski Ludowej, prof. XAWERE-
GO DUNIKOWSKIEGO Rada
Państwa nadała mu za wybit­
ne zasługi w twórczości arty­
stycznej order „Sztandar Pra­
cy" I klasy.

Uroczystego aktu dekoracji
jubilata dokonał w dniu 21

bm. przewodniczący Rady
Państwa Aleksander Zawadz­
ki.

Na uroczystości w Radzie
Państwa obecni byli: minister

kultury i sztuki — Włodzi­
mierz Sokorski, wiceminister

kultury i sztuki — Lucjan Mo­
tyka oraz przedstawiciele
świata artystycznego stolicy.

Krajowa narada

aktywu
kierowniczego PGR

H WARSZAWA
— 21 bm. rozpoczęła się w

Pałacu Kultury i Nauki w

Warszawie dwudniowa krajo­
wa narada aktywu kierowni­
czego PGR.

Biorą w niej udział dyrek­
torzy wszystkich centralnych
zarządów i zjednoczeń PGR,
ich zastępcy do spraw techni­
cznych i finansowych oraz bli­
sko 120 dyrektorów zespołów
PGR.

Głównym tematem narady,
której przewodniczy minister
PGR — Stanisław Radkiewicz
— jest ocena wykonania przez
gospodarstwa państwowe za­
dań produkcyjnych zaplano­
wanych na rok 1955 oraz o-

mówienie zadań na rok przy­
szły. Na naradzie zostanie do­
konana również wstępna oce­
na tegorocznych wyników u-

prawy kukurydzy w gospodar­
stwach państwowych.

biektów turystycznych, użyt­
kowanych obecnie niezgodnie
z przeznaczeniem, w szczegól­
ności szkolnego domu wyciecz,
kowego w Krakowie i domu
turystycznego w Myślenicach.

Radni postanowili ponadto
zobowiązać Wojewódzki Za­
rząd Przemysłu, by podjął sta­
rania w kierunku prowadze­
nia we własnym zakresie pro.

• dukcji taniego, a wysokiej ja­
kości sprzętu turystycznego. W

miejscowościach o wzmożo­
nym ruchu turystycznym zor­
ganizowane być mają punkty
usługowe dla szybkiej i facho­
wej naprawy sprzętu i ekwi­
punku turystycznego.

Podjęta w wyniku obrad u-

chwała. zawierająca cały sze­
reg postulatów, przyczyni się
niewątpliwie w poważnej mie.
rze do usunięc a dotychczas
istniejących niedociągnięć i
braków ruchu turystycznego
w woj. krakowskim.

Pomimo że tematem obrad
sesji WRN były m. in. sprawy
turystyki młodzieżowej, wśród
obecnych brak było przedsta­
wienia ZMP.

(Uchwały sesji WRN w spra­
wie służby zdrowia — podamy
w jednym z najbliższych nume-

rów „Gazety"),

Serdeczne poMfiłatiie Al. A. fiutganina
i N. S. Chruszciowa w Moskwie

Entuzjastycznie witała Moskwa 21 grudnia przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR N. A. BUŁGANINA
i członka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S.
CHRUSZCZOWA, którzy powrócili z podróży po Indiach,
Burmie i Afganistanie.

Ponad miesiąc trwała ta na­
prawdę historyczna podróż
przywódców Związku Radziec­
kiego. Wyniki jej przyjęte zo­
stały przez setki milionów lu­
dzi na całym świecie jako
triumf prowadzonej przez
Związek Radziecki polityki
przyjacielskiej współpracy i
pokojowego współistnienia. U-

roczyste powitanie N. A. Buł-

Przemówienie N.S. Chruszczowa

I

Towarzysze! Drodzy Przyja­
ciele!

Niech mi wolno będzie prze­
de wszystkim wyrazić serdecz­
ne podziękowanie za to wyjąt­
kowo serdeczne, wzruszające
powitanie..

Po miesięcznym pobycie w

trzech zaprzyjaźnionych z na­
mi krajach — w Indiach. Bur­
mie i Afganistanie wróciliśmy
tu pełni wspaniałych wrażeń.
Największe zaś z tych wrążeń
— to poczucie ogromnej miło­
ści i najszczerszego szacunku,
jakie narody Indii, Burmy i Af­
ganistanu żywią dla naszego
kraju, dla narodów Związku
Radzieckiego.

Przyjęliśmy zaproszenie rzą­
dów Indii, Burmy i Afganista­
nu do odwiedzenia tych kra­
jów, gdyż przyświecał nam

prosty i jasny cel — jeszcze
bardziej umocnić przyjaźń i
współpracę miedzy tymi kraja­
mi a Związkiem Radzieckim.

Staraliśmy się wykonać to
zadanie chlubnie w głębokim
przekonaniu, że mocna przy­
jaźń narodów naszych krajów,
przyniesie korzyść sprawie u-

trwalenia pokoju na całym
świecie. Sądzę, że była to po­
dróż pożyteczna i przyniesie
dodatnie wyniki.

Brak mi słów, by wyrazić
gościnność i entuzjazm, jaki
wyczuwaliśmy ze strony wiel­
kiego narodu Indii. Przejawiła
się w tym braterska, wyjątko­
wo serdeczna miłość narodów
Indii do narodów Związku Ra­
dzieckiego.

Bardzo serdecznie przyjął
nas premier Indii p. Nehru i

jego koledzy.
W miastach Indii wychodzi­

ły nam na spotkanie setki ty­
sięcy i miliony ludzi. Wszędzie
gdzie byliśmy, słyszeliśmy i

czytaliśmy proste, płynące z

samego serca narodu hindu­
skiego słowa:

„Przyjaźń na wieki!"
„Niech żyje przyjaźń naro­

dów Indii i Związku Radziec­
kiego!" j

„Rosjanie i Hindusi są brać­
mi!"

Był to głos wielkiego naro­
du Indii.

My również mówiliśmy tym
ludziom — tak, jesteśmy brać­
mi, braćmi nie tylko w dniach
pokoju, lecz również w godzi-

ganina i N. S. Chruszczowa
zarówno w Taszkiencie jak i
w Moskwie jest wyrazem głę­
bokiego zadowolenia narodu
radzieckiego z wyników po­
dróży swych przywódców po
krajach Azji, która przyczyni­
ła się do dalszego umocnienia
przyjaźni między Związkiem
Radzieckim a Indiami, Burmą
i Afganistanem.

nie ciężkich prób. Jesteśmy
braćmi w walce o lepszą przy­
szłość ludzkości, braćmi w

walce o pokój na całym świe­
cie!

Z taką samą gościnnością i
serdecznością witali nas w

Burmie i Afganistanie zarów­
no naród, jak i przywódcy
tych krajów. Prawda, nie by­
ło tam tak masowych wieców
I zebrań jak w Indiach, lecz
byłą , tam taka sama gorąca
miłość narodów do Związku
Itedżłećkiego, do naszego wiel­
kiego narodu radzieckiego.

Kiedy widzieliśmy przejawy
tej braterskiej miłości naro­
dów Azji do naszego kraju,
przenosiliśmy się myślami tu
i w naszej świadomości zja­
wiała się postać wielkiego ty­
tana — narodu radzickiego,
narodu-bohatera, narodu twór­
cy. Jemu to właśnie, narodowi
radzieckiemu, kraj nasz za­
wdzięcza swą wielkość. To on

właśnie, naród radziecki, pod
kierownictwem swej partii
komunistycznej podniósł kraj
nasz na takie wyżyny i prze­
kształcił go z zacofanej Rosji
w najbardziej przodujące i po­
tężne mocrzstwo świata. To
on, naród radziecki, zbudował
socjalizm wcielając tym sa­
mym marzenia ludzkości w ży­
cic i byt naszej ojczyzny.

Nasze serca napełniała duma
na myśl, że jesteśmy synami
wielkiego narodu radzieckie­
go, jego wysłannikami i słu­
gami.

W n-aszych przemówieniach
w Indiach, Burmie i Afgani­
stanie demaskowaliśmy zbrod­
niczą politykę kolonizatorów,
którzy swym wieloletnim pa­
noszeniem s.ię w tych krajach
wyrządzili ogromne szkody na­
rodom i w poważnym stopniu
zahamowali rozwój ekonomi­
czny tych krajów. .

Narody Indii, Burmy i Af­
ganistanu z aprobata witały
nasze słowa, były to bowiem
słowa prawdy.

Ale z jaką szaloną wściekło­
ścią reagowali na te słowa
niektórzy politycy krajów bur-
żuazyjnych, a zwłaszcza re­
akcyjne organy prasy.

Ta nienawiść jest zupełnie
zrozumiała. System kolonialny I

(Ciąg dalszy na str. Ż) ‘

Przed dyskusgcf nad planem 5-letnisto

w naszym uojeuództuie

U hutników w Skawinie...
: Zakończenie obrad

: X sesji
: Zgromadzenia
: Ogólnego NZ
: NOWY JORK
I Wr dniu 20 grudnia br.
! zakończyły się obrady X se-

J sji Zgromadzenia Ogólne-
• goNZ.
• Jak już donosiliśmy, na
• posiedzeniu końcowym w
• 36 z kolei głosowaniu nad
• kandydaturami Jugosławii
• i Filipin do Rady Bezpie-
; czeństwa wybrana została
; Jugosławia uzyskując 43
; głosy, tj. więcej niż wy-
; magana większość 2/3 gło-
• sów. Na Filipiny padło U
; głosów.
; Przewodniczący Zgroma-

1 dzenia Ogólnego Maza po-
; dał do wiadomości, że Ju-
; gosławia wybrana została
i członkiem Rady Bezpie-
; czeństwa na okres lat 1956
Z i 1957.
i Następnie szefowie wielu
I delegacji złożyli krótkie o-

1 świadczenia.

Depesza gratulacyjna
z okazji

Dnia Jugosłowiańskiej
Armii Narodowej

Sekretarz Państwa dla spraw

Obrony Narodowej
Federacyjnej Ludowej

Republiki Jugosławii
generał armii

IVAN GOSNJAK

BELGRAD

Z okazji Dnia Jugosłowiań­
skiej Armii Narodowej, proszę
przyjąć serdeczne pozdrowie­
nia od żołnierzy Wojska Pol­
skiego i ode mnie osobiście.

Życzę siłom zbrojnym Fe­
deracyjnej Ludowej Republi­
ki Jugosławii jak najlepszych
wyników w szkoleniu i służ­
bie dla zabezpieczenia niepod­
ległości swojej ojczyzny i u-

trwalenia pokoju na świecie.
Wiceprezes Rady Ministrów

minister obrony narodowej
KONSTANTY

ROKOSSOWSKI
Marszałek Polski

i

Austria nawiąże
stosunki dyplomatyczne

z Albanią
WIEDEŃ

Oficjalny komunikat o po­
siedzeniu Rady Ministrów Au­
strii, które odbyło się 20 gru­
dnia, stwierdza, że Rada Mini­
strów powzięła decyzję w

sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między
Austrią a Ludową Republiką
Albanii.

Wykonali plan roczny

Otrzymaliśmy meldunek załogi Wytwórni Sprzętu Mecha­
nicznego, która donosi, że na 15 dni przed terminem wy­
konała zadania planu rocznego. Do końca br. robotnicy te­
go zakładu wyprodukują dodatkowo 156 silników.

Dnia 11 grudnia, o godz. 22

załoga wydziału szamotowego
Zakładu
trwałych
wykonała
nego. Do

przyrzekła wyprodukować do­
datkowo 3 tys. ton wyrobów.

O wykonaniu planu roczne­
go melduje również załoga
Odlewni Żeliwa Węgierska
Górka, która poprzednie zobo­
wiązanie skróciła o osiem dni,
kończąc zadania roczne już 15
grudnia.

Centralny Zarząd Przemy­
słu Wyrobów Blaszanych do­
nosi, że 13 grudnia, o godz. 14

ukończył zadania planu rocz­
nego. Na szczególne wyróżnie­
nie zasługuje przy tym Olku-

Materiałów Ognio-
Huty im. Lenina

zadania planu rocz-

końca roku załoga

■W Hucie Aluminium w Skawinie nie było jeszcze ze­
brania poświęconego dyskusji nad planem 5-letnim.

Sprawy te nie są już jednak obce załodze. Zaintereso­
wanie Uchwałą wzrosło szczególnie po zakładowej na­
radzie aktywu polityczno-gospodarc ego, na której wy
tyczono główne kierunki dyskusji zwracając przedo
wszystkim uwagę na istniejące w hucie rezerwy pro­
dukcyjno i postęp techniczny.

Wybrano komisję główną,
której celem jest kierowanie
całokształtem pracv oraz zapo­
znano z planem organizacyj­
nym poszczególne oddziałowe

organizacje partyjne, które z

kolei z Uchwałą dotarły do sze-

Czesław Zywar,

„Przed odlewnikami stoją
poważne zadania. W planie
5-letnim produkcja w naszym
wydziale ma wzrosnąć dwukro­
tnie. Dlatego musimy zainsta­
lować wiele nowych urządzeń
oraz zwiększyć ilość kwalifiko­
wanych robotników, podnieść
wydajność pracy, w pełni wy­
korzystać urządzenia. Do tej
pory część produkcji odlewaniu
w „gąski", które z kolei muszą
być przetopione w innych za­
kładach na potrzebne elementy.

Wiele do powiedzenia w cza- pracownicy elektrolizerni w

sie dyskusji nad projektem Hucie skawińskej. Oto ich sło-

planu 5-letniego będą mieli wa:

Inż. Ryszard Dzierwa

/ elektrolizowy Tadeusz Czyżowski

wydziale elektrolizerni
napotykamy na wiele trudno­
ści, które w dyskusji wskaże-
my. Dużą bolączką jest trans­
port wewnętrzny. Wydoje się,
że gdyby dostarczano zawsze

odpowiedniej mieszanki, tcydaj-

Miejsce naukowca
w planie 5-letnim

Opracowanie planów produkcyjnych przez załogi naszych
fabryk nie powinno dokonać się bez aktywnej pomocy ze stro­
ny naukowców. Taki najważniejszy wniosek wypłynął i na.

rady naukowców jaka z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego
partii odbyła się 19 bm.

Punktem wyjścia do dysku­
sji na ten tema.t stał się refe­
rat sekretarza KW, tow. LUT-
KA wskazujący na najistotniej­
sze problemy rozwoju naszego
przemysłu w planie 5-letnim.

Fakt, że naukowcy Akademii
Górniczo-Hutniczej już od
dłuższego czasu zaangażowali
się w utrzymywaniu kontak­
tów z przemysłem i mają pod
tym Względem sporo doświad­
czeń, zadecydował o tym, że o-

ni przede wszystkim wypowia­
dali się na naradzie. Wyraża­
jąc zgodnie pełną gotowość
przyjścia z pomocą zakładom
przemysłowym w opracowaniu
projektów planu, dyskutanci
niemało uwagi poświęcali wa­
runkom, w jakich ich zdaniem
ta pomoc może dać najlepsze
rezultaty.

Nie da ona zbyt wielkich ko­
rzyści — mówił prof. RADWAN
z AGH — jeśli będziemy tylko
uczestnikami zebrań dyskusyj­
nych w iabrykach. Powinniśmy
przedtem mieć możność dokład­
nego zapoznania się z proble-

ska Fabryka Naczyń Emalio­
wanych.

Plan roczny o 14 dni wcze­
śniej wykonali robotnicy Fa­
bryki Drutu w Sławkowie.

Wyróżnili się Bronisław ORU-
BA, Z. MALIK, M. PORĘB­
SKI, Wł. SADOWSKI, Z.
STACH, St. KRZYWDZIN-
SKA, W. PIĘTA, W. FARNIK,
J. MASALSKI, St. IMIELSKI
oraz wielu innych.

Zadania roczne wykonała
również załoga cementowni
„Wiek"’w Ogrodzieńcu, która
do końca roku wyprodukuje
dodatkowo 2400 ton klinkieru
oraz 4600 ton cementu.

Ponadto meldunki o ukoń­
czeniu planu rocznego złożyli:

pracownicy Krakowskiego
Okręgu Lasów Państwo­

wych,
załoga Zakładów Naczyń

Kamionkowych w Bochni,
robotnicy Garbarni w Dob­

czycach,
Żywiecka Fabryka Papieru,
załoga Przedsiębiorstwa Bu­

dowlanego Sieci Elektrycznych
w Krakowie,

Zakłady Gazownictwa w

Tarnowie, gdzie wyróżnili się
inż. inż.: KACZOROWSKI,
DRYS, GRĘBSKI, KASZA,
brygada remontowa OBERCA,

Oddział Zaopatrzenia Kole­
jarzy w Nowym Sączu,

Krakowska Wytwórnia Pa­
pierosów w Krakowie, której
załoga przyrzskła do końca ro­
ku wyprodukować 130 milio­
nów papierosów,

Żywieckie Zakłady Cerami­
ki Budowlanej i

Krakowska Fabryka Droż­
dży w Bieżanowie.

Ostatnio otrzymaliśmy mel­
dunek od załogi Zakładów
Azotowych im. F. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie, która za­
dania planu rocznego wykona­
ła na 26 dni przed terminem.
Do końca br. robotnicy Azo­
tów Tarnowskich zobowiązali
się wyprodukować ok. 17 tys.
ton nawozów sztucznych.

fwlml

regowych członków, partii i za<

logi.
Hutnicy skawińscy zastana­

wiają się już, jak usprawnić or­
ganizację pracy, poprawić ja­
kość produkcji, zwiększyć wy­
dajność. Oto, co mówi na ten

temat:

kierownik odlewni

Zwiększa to koszty produkcji.
Aby temu zapobiec w planie
5-letnim, wydział nasz musi się
nastawić na możliwie najwięk­
szą produkcję wlewków odlewa­
nych u nas metodą nowoczesną,
tzw. pólciągłą. Musimy doko­
nywać obróbki plastycznej alu­
minium. Równocześnie przez
podniesienie kwalifikacji robo­
tników musimy dążyć do cią­
głego doskonalenia procesu te­
chnologicznego."

ność poszczególnych agregatów
mogłaby być znacznie większa,.
1 o tym będziemy mówili pod­
czas dyskusji nad planem.
Wspomnimy również o naszych
warunkach BHP.

(wlm) !

motyką zakładu i ze wskaźnika-,
mi jego planu.

Inni mówcy jak prof. prof.
WILK, KRUPKOWSKI czy
rektor AGH KOWALCZYK

wskazywali na konieczność
modernizacji wyposażenia la­
boratoriów uczelni i szerszego
udostępnienia naukowcom la­
boratoriów i urządzeń przemy­
słu, w celu prowadzenia prac
badawczych. Właściwie zorga­
nizowana współpraca między
uczelniami, instytutami ba­
dawczymi, biurami projektów
i zakładami przemysłowymi,.
stały kontakt między nimi,
zwłaszcza przy opracowywaniu
wszelkich zagadnień z zakresu
postępu technicznego, nowej
technologii — oto postulat, któ­
ry w tej lub innej formie wy­
suwany był we wszystkich wy­
stąpieniach.

Nie dorywcze kontakty, nie
przypadkowe wyjazdy nau­
kowców do fabryk z okazji dy­
skusji nad planem 5-letn.im, ale
stała współpraca między nau­
kowcami a aktywem gospodar­
czym przemysłu ujęta w okre­
ślone ramy organizacyjne, za­
warta w planach pracy tak za­
kładów przemysłowych, jak u-

czelni i instytutów — oto, jak
sobie wyobrażają naukowcy
swój udział w przygotowaniu
projektu planu i czuwaniu
nad jego realizacją. Słusznie
jednak zwrócił uwagę sekre­
tarz NOT, inż. TREUTLER:

„Pomimo iż w naszych zakła­
dach przemysłowych oczekują
swego rozwiązania wiele pro­
blemów z zakresu organizacji
pracy i ekonomiki przedsię­
biorstw, to, jak dotąd, nasi in­
żynierowie stronią od zagłębia­
nia się w te sprawy i od zdo­
bywania wiedzy z zakresu eko­
nomiki i organizacji przedsię­
biorstw".

Dyskusję podsumował I se­
kretarz KW, tow. BRODZIŃ­
SKI podkreślając m. in.,' że
nasi naukowcy na równi z ak­
tywem partyjnym i gospodar­
czym zakładów przemysłowych
powinni odczuwać odpowie­
dzialność za prawidłowe opra­
cowanie planu 5-letnaego, a

zwłaszcza za postęp technicz­
ny w naszym przemyśle. Za­
gadnienia organizacji tej pra­
cy, połączenia wysiłków nau­
kowców z tym, co obecnie robi
się w zakładach pracy, w dal.
szej dyskusji powinny być
przeniesione na uczelnię i do
instytutów naukowych.

J.B. ‘

BUDOWA I ETAPU ]
KOKSOWNI HUTY

IM LENINA

ZAKOŃCZONA
bm. pitekaiana lostala do eka-21

pioatatjl czwarta bateria koksc litra

Huty im. Lenina — Jeden x najwięk­
szych I najbardziej nowoczesnych agre­
gatów tego typu w krajsi. Bateria ta

zamyka budowę I etapu zakiadu kokso­
chemicznego kombinatu.

Przemysł lekki

wykoncł fkn roczny

Przemysły p-odlegle M.nisterstwu Prze­
mysłu Lekfcego wykonały 2.1 grudnra br.

zadarcia Narodowego Planu Gospodarcze­
go na rok 1955.

Do końca bież, roku przemysł lekki

wyprodukuje dodatkowo ok. 8 min. m

tkanin bawełnianych, 1,8 min. m tkanin

jedwabnych, 500 tys. m tkanin wełnia­
nych, 340 tys. par cbwia, 3,4 min.

szt. wyrobów dziewiarskich. *
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Przemówienie N. S. ChrUSZCZOWS program wyborczy Komunistycznej Partii Francji

na lotnisku w Moskwie
Walka o poprawę bytu ludzi pracy,

r (Dokończenie ze str. 1)
rozpada się. Zbankrutował
już w Azji. Narody wielu kra­
jów — Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej, Wie­
tnamskiej Republiki Demokra­
tycznej, Indii, Unii Burmań-
skiej i inne — wyzwoliły się
z reżimu kolonialnego i uma­
cniają niezawisłość narodową
swych państw.

Nie mówię już o naszym wiel­
kim przyjacielu i bracie — na­
rodzie chińskim, który pod
kierownictwem swej partii
komunistycznej wypędził ze

swej ziemi na zawsze koloni­
zatorów, którzy go gnębili, roz­
gromił swych wrogów wewnę­
trznych i zdecydowanie wkro­
czył na drogę budownictwa so­
cjalistycznego.

A to jest takim ciosem dla
światowego systemu kolonial-

nego, po którym on nigdy się
już nie podniesie.

Reżim kolonialny — to hań­
ba dla dzisiejszej ludzkości.
Mówiliśmy to i nie przesta­
niemy tego powtarzać dopóty,
dopóki będą istnieć koloniza­
torzy.

Towarzysze, Drodzy Przyja­
ciele!

Chciałbym Wam wiele opo­
wiedzieć o naszej wielkiej po­
dróży o tak niezwykle boga­
tym programie. Nie można je­
dnak tego zrobić w jednym

przemówieniu i do tego jesz­
cze w przemówieniu tuż po
przylocie do Moskwy.

Spotkaliśmy się z najroz­
maitszymi ludźmi, z przedsta­
wicielami najrozmaitszych
klas.

Robotnicy, chłopi i inteli­
gencja są pełni szczerego za-

ra­
do

po-

Oświadczenie N. A. Bułganina
i po powrocie do Moskwy

realizację zasad demokracji
politykę pokoju i współpracy międzynarodowej

Przy każdym prezydium TO

Wojewódzka Komisja Cen

I Drodzy Towarzysze!
Brak mi słów, aby wyrazić

wielką radość, jaką odczuwa­
my widząc uk-ochaną Moskwę,
widząc Was, Drodzy Przyja­
ciele. Bardzo Wam dziękujemy
za tak serdeczne i gorące po­
witanie. Przeszło miesiąc trwa­
ła nasza znamienna pod każ­
dym względem podróż. Oczy­
wiście miesiąc jest okresem
zbyt, krótkim na poznanie In­
dii. Burmy i Afganistanu, na

poznanie wszystkich aspektów
życia w tych krajach, a zwła­
szcza na poznanie tak wielkie­
go państwa, jak Indie. Mimo
to jednak widzieliśmy wiele,
dowiedzieliśmy się o wielu
rzeczach. Jak wiecie, odwie­
dziliśmy stolice tych krajów
—- Delhi, Rangun i Kabul, j-ak
również liczne inne miasta, o-

kręgi przemysłowe, gospodar­
stwa rolne, instytucie nauko­
we i medyczne oraz ośrodki
badawcze. Rozmawialiśmy z

mężami stanu i przedstawicie­
lami różnych warstw i klas
społecznych, spotykaliśmy się
z przedstawicielami ludności,
z milionami prostych ludzi, z

przedstawicielami inteligencji,
z robotnikami i pracownikami
rolnictwa. Wszyscy ci ludzie
dawali wyraz swym najszczer­
szym i najserdeczniejszym wo.

bec nas uczuciom. Witali
jak najdroższych gości,
swych bliskich krewnych,
braci.

Uczucie wielkiej dumy z

szej Ojczyzny wypełniało
sze serca na widok olbrzymie­
go entuzjazmu, z jakim w mia­
stach i wsiach witano nas,
przedstawicieli narodu radzie­
ckiego. Wszędzie spotykaliśmy
się. z najgłębszą wdzięcznością
dla Związku Radzieckiego za

jego pokojową politykę zagra­
niczną. za politykę przyjaźni
i współpracy między naroda­
mi. ‘Przekonaliśmy się, że en­
tuzjazm i radość, z jaką wita­
ły nas narody Indii, Burmy i
Afganistanu, były wyrazem
przyjaźni i serdecznych uczuć
do Związku Radzieckiego, do
narodu radzieckiego, narodu,
który pod -kierownictwem swej
partii komunistycznej uczynił
ze swego kraju. tak wielkie
mocarstwo.

Przekonaliśmy się, że kraje,
jakie odwiedziliśmy, są kraja­
mi pokojowymi, że narody i
rządy tych krajów dążą do po­
kojowej współpracy ze

stłUmi państwami.
To przede wszystkim

nas ze sobą, to właśnie
rza niezbędne warunki dla
przyjaźni i współpracy z tymi
krajami. Pokój jest najwięk­
szym dobrodziejstwem dla na­
rodu, a przyjaźń i współpraca
narodów Związku Radzieck’e-
go z narodami Indii, Burmy i
Afganistanu jest potężnym
czynnikiem zapewnienia poko­
ju między narodami. Przyjaźń
i współpraca m’ędzy ZSRR a

Indiami, Burmą i Afganista­
nem — to taki czynnik zapew­
nienia pokoju, z którym mu­
szą się liczyć wrogowie pokoju
i współpracy między
m’.

Pięć wielkich zasad

wego współistnienia i
wej współpracy — oto funda-

nas

jak
jak

na-

na-

wszy-

zbliża
stwa-

naroda-

pokojo-
pokożo-

ment, na którym budujemy
nasze stosunki z państwami o

różnych ustrojach społeczno-
politycznych.

Jesteśmy świadkami tego, że
coraz więcej państw uznaie i
pop’era te zasady. Nasza przy­
jaźń z wielkimi Indiami, z

Burmą i z Afganistanem jest
wymownym przykładem trium­
fu leninowskich zasad polity­
ki zagranicznej państwa ra­
dzieckiego. Jest to wielkie hi­
storyczne osiągnięcie.
Jak wiecie z prasy, wynikiem
naszej wizyty w Indiach, Bur_
mie i Afganistanie były wspól­
ne deklaracje. Te doniosłe hi­
storyczne dokumenty otwiera­
ją nowy okres w rozwoju sto­
sunków Związku Radzieckiego
z każdym z tych trzech kra­
jów. Nasze wspólne dążenie do
przyjaźni i współpracy dały
nam możność osiągnięcia po­
myślnych wyników również w

rozmowach na temat rozsze­
rzenia wymiany handlowej
oraz stosunków gospodarczych,
kulturalnych i innych. Podsta­
wą tych stosunków jest nie.
wzruszona zasada równości i
wzajemnych korzyści. Jesteś­
my za taką współpracą gospo­
darczą, za takimi stosunkami,
które nie przewidują żadnych
warunków, żadnych zobowią­
zań politycznych. Podróż na­
sza była pożyteczna i tak bo­
gata w wyniki dzięki wyjątko­
wej uprzejmości i gościnności,
jaką okazywali nasi.gospoda­
rze — premier Indii Jawah.ar-
lal Nehru, premier Burmy U
Nu i premier Afganistanu Mu-
hammed Daud.

Korzystam z okazji, aby raz

jeszcze podziękować im serde.
cznie. Tak więc najważniejszym
wynikiem naszej wizyty w

wielkich Indiach, w Burmic i
Afganistanie, było dalsze zbli­
żenie między Związkiem Ra­
dzieckim a tymi krajami, dal­
szy rozwój przyjaźni i współ­
pracy naszych narodów.

Ale nie wszystkim to się po­
doba. Nasza wizyta i nasze

przemówienia, zwłaszcza prze­
mówienia towarzysza Nikity
Siergiej ewicza Chruszczowa,
wywołały nie tylko gorącą a-

probatę przyjaciół, lecz rów­
nież gwałtowne oburzenie pra­
sy reakcyjnej i niektórych
nadzwyczaj poważnych działa­
czy społecznych i polityków
krajów zachodnich, zwłaszcza
w Anglii. Możemy w związku
z tym jedynie powiedzieć: nie
podobają się im nasze szczere

wypowiedzi o ich polityce ko­
lonialnej, nie podoba im się
nasza przyjaźń z Indiami, Bur­
mą i Afganistanem, nam Zaś
Przyjaźń ta bardzo się podoba
i bardzo nam odpowiada (okla­
ski).

Ta przyjaźń narodów umoc­
niła front miłujących pokój
krajów, jeszcze bardziej go ze­
spoliła: front miłujących po­
kój krajów stał się jeszcze sil­
niejszy. Będzie on jeszcze po­
tężniejszy i jesteśmy przekona­
ni, że zwycięży.

Niech żyje przyjaźń i współ­
praca między narodami — po­
tężny czynnik pokoju na całym
świecie! (Oklaski, okrzyki,,
hura").

chwytu dla osiągnięć naszego
kraju i wyrażają się o nich z

gorącym uznaniem.
Wszyscy bez wyjątku, mó­

wiąc o sukcesach naszego kra­
ju, wyrażali zachwyt dla osią­
gnięć Związku Radzieckiego. Z
uznaniem mówili o pokojowej
polityce zagranicznej naszego
kraju i wysiłkach rządu
dzieckiego. zmierzających
zachowania i utrwalenie
koju na całym świecie.

W osobie 370-milionowego
narodu Indii, jak również w

narodach Burmy i Afganista­
nu mamy sojuszników w wal­
ce o pokój na całym'

Indie są wielkim i
przyjacielem naszego
Podobnie jak Związek
cki, Chińska Republika Ludo­
wa, Indie zdecydowanie stoją
na stanowisku walki o pokój.

Indie zaś, Chiny i Związek
Radziecki — jak uczył W. I.
Lenin — to niezwyciężona siła.

Towarzysze! Nasza podróż
do Indii, Burmy i Afganistanu
przypadła na okres, gdy cały
Kraj Rad przygotowuje się do
godnego powitania XX Zjazdu
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieck:ego.

Idziemy do XX Zjazdu Par­
tii z wielkimi sukcesami zaró­
wno w dziele dalszego umoc­
nienia radzieckiego państwa
socjalistycznego jak i umoc­
nienia pozycji międzynarodo­
wej naszego kraju. Nie daje to
nam jednak żadnego prawa do
poprzestania na osiągniętych
sukcesach.

Naszym zadaniem jest inten­
sywnie rozwijać naszą gospo­
darkę narodową a zwłaszcza
jej podstawę — przemysł cięż­
ki, zapewniać nadal wzrost

wszystkich działów rolnictwa,
umacniać przyjaźń narodów
naszego kraju, jedność morał-
no-polityczną wszystkich ludzi
pracy naszego społeczeństwa
socjalistycznego.

Kroczymy niezawodną drogą
do naszego wzniosłego celu —

do zbudowania komunizmu w

naszym kraju.
Niech żyje nasza wielka par-

t'a komunistyczna — inspira­
torka i organizatorka wszyst­
kich naszych zwycięstw!

Niech żyje nasza Ojczyzna
Radziecka — ostoją pokoju i
bezpieczeństwa narodów! (hu­
czne oklaski).

Następnie zabrał głos N. A.
Bułganin powitany oklaskami.

świecie.

dobrym
kraju

Radzie-

i

PARYŻ
Dnia 20 bm. dziennik „Humanite" opublikował program

wyborczy Francuskiej Partii Komunistycznej.

północnej i podjęcia rokowań
z pełnomocnymi przedstawi­
cielami narodów Algeru i Ma­
roka.

Ostatni punkt programu po­
święcony jest sprawie pokoju
i współpracy
wej. W myśl tego
gramu, polityka
Francji powinna
na zasadach
współistnienia i rozstrzygania
wszelkich spornych proble­
mów międzynarodowych w

drodze rokowań. Komuniści
francuscy występują przeciw­
ko realizacji układów parys­
kich i uzbrajaniu Niemiec za­
chodnich. Domagają się by
Francja wypowiedziała te u-

kłady. Francuska Partia Ko­
munistyczna występuje rów­
nież z propozycją, aby rząd
Francji uznał Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną i
Chińską Republikę Ludową.
Rząd francuski powinien rów.
nież poprzeć wysiłki zmierza­
jące do stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbioro­
wego, do zakazu produkcji
broni atomowej i zniszczenia
istniejących zapasów tej bro­
ni, jak również do wykorzy­
stywania energii atomowej w

celach pokojowych. FPK uwa­
ża również, że wydatki Fran­
cji na zbrojenia powinny być
zredukowane i domaga się roz­
szerzenia wymiany handlowej,
kulturalnej oraz naukowej ze

Związkiem Radzieckim, Chiń.

Komuniści żądają podwyżki
płac, emerytur i zasiłków,
zniesienia strefowych różnic
w systemie płac, przedłużenia
płatnych urlopów pracowni­
czych, równouprawnienia pod
względem płacy i pracy dla
kobiet, młodzieży i robotników
północno - afrykańskich oraz

realizacji szerszego programu
budownictwa mieszkaniowego
dla ludzi prący.

Występując w obronie in­
teresów pracującego chłop­
stwa partia komunistyczna
domaga się zniesienia wyso­
kich podatków obciążających
produkcję rolną i przyznania
drobnym gospodarstwom dłu­
goterminowych pożyczek.

W programie wyborczym za­
warte są postulaty dotyczące
zwiększenia wydatków na ce­
le oświatowe i sportowe i
skrócenia okresu służby woj­
skowej.

W części programu, poświę­
conej obronie demokracji,
FPK domaga się: zniesienia
ustawy o stanie wyjątkowym,
bezwzględnego przestrzegania
praworządności republikań­
skiej, anulowania reakcyjnej
ustawy o subsydiach dla
szkół prywatnych, wprowa­
dzenia proporcjonalnego sy­
stemu wyborczego, likwidacji
Izby Wyższej parlamentu —•

Rady Repubiiki oraz przyzna­
nia prawa głosu wszystkim
obywatelom, którzy ukończyli
18 rok życia.

Partia komunistyczna żąda ■ską Republiką Ludową i kra-

zaprzestania represji w Afryce jami demokracji ludowej.

Wielki wiec

w Phenianie

międzynarodo-
punktu pro-
zagranicz-na

opierać się
pokojowego

na cześć

delegacji rządowej

NRD
PHENIAN

W Phenianie odbył się wiel­
ki wiec zorganizowany na cześć
bawiącej w Koreańskiej Repu­
blice Ludowo-Demokratycznej
delegacji rządowej NRD.

Na wiecu zabrał głos prze­
wodniczący Rady Ministrów
KRL-D Kim Ir-sen. Witając
gości niemieckich podkreślił
cn, że olbrzymia przestr-eń
dzieląca oba kraje nie może
stanowić przeszkody w rozwo­
ju przyjaznych stosunków i
współpracy między nimi, po­
nieważ narody tych krajów
dążą do wspólnych celów i łą­
czą je wspólne interesy.

Premier Otto Grotewohl
przekazał narodowi koreań­
skiemu pozdrowienia w imie­
niu prezydenta NRD i wszyst­
kich miłujących pokój Niem­
ców. Zapewnił on, że Niemiec,
ka Republika Demokratyczna ,

będzie nadal popierać wysił­
ki, zwierzające do zjednoczę. 1
nia Korei, uważając to za swój i
zaszczytny obowiązek.

sjs
W godzinach wieczornych 19

bm. delegacja rządowa NRD
udała się w podróż po Koreań­
skiej Republice Ludowo-Demo­
kratycznej. Pierwszym etapem
tej podróży było miasto Ham-

hyn. Rada miejska postano­
wiła nadać głównej ulicy mia­
sta nazwę ulicy im. Wilhelma
Piecka i przyznała premierowi
O. Grotcwohiowi tytuł hono­
rowego obywatela Hamhynu.

Omówienie uchwały iłaóy Ministrów

WARSZAWA
Wyrazem dalszego rozszerzania kompetencji władz tereno­

wych jest powołanie z dniem 1 stycznia 1956 r. — specjalną
uchwałą Rady Ministrów — Wojewódzkich Komisji Cen przy
prezydiach woj. rad narodowych.
Do tej pory ustalanie cen ar­

tykułów na zaopatrzenie lokal­
ne było zadaniem dotychcza­
sowych wojewódzkiej działów
handlu i zarządów przemysłu
przy woj. radach narodowych.
Obecnie zadania te przejmują
Wojewódzkie Komisje Cen,
podporządkowane prezesowi
Państw. Komisji Cen. Będą o-

ne ustalały ceny skupu i ceny
detaliczne artykułów przemy­
słowych, produkowanych przez
przemysł terenowy, spółdziel­
czość i drobne zakłady prywa­
tne oraz ceny na produkty u-

boczne, wytwarzane
przemysł kluczowy.

Wojewódzkie Komisje Cen
będą także ustalały ceny wa­
rzyw i owoców oraz niektórych

przez

artykułów rolnych ze skupu
zdecentralizowanego, jak ka­
sze, czy gryka, lub prosó.

Do kompetencji Komisji na­
leży też ustalanie cen fabrycz­
nych, opłat i stawek taryfo­
wych — np. za usługi,

W pracach kolegium Woje­
wódzkich Komisji Cen uczest­
niczą przedstawiciele woje­
wódzkich zarządów handlu i

przemysłu, woj. wydziałów fi­
nansowych oraz rzeczoznawcy
i przedstawiciele zakładów z

terenu województwa.
Powołanie Wojewódzkich

Komisji Cen pozwoli władzom

wojewódzkim — jako gospo­
darzom terenu na prowadze­
nie właściwej polityki cen o-

raz na lepszą ich kontrolę.

Krzepłowska wygrała bieg
na10kmw

Bundesrat ratyfikował
układ o dostawach

broni amerykańskiej
BERLIN

Jak donoszą z Bonn. Bun­
desrat (izba wyższa parlamen.
tu bońskiego) ratyfikował jed­
nomyślnie układ' o.dostawach
broni amerykańs.k ej dla

wego Wehrmachtu.
Pierwsze dostawy broni

Niemiec zachodnich mają
dejść vz styczniu. Wartość a-

merykańskich dostaw broni
dla armii zachodnio-niemiec-
k.'ej wynosić ma

3.000.000 dolarów.

no-

dla
na-

około

Przeciw przystgpieniu do paktu bagdadzkiego

Potężne antybrytyjslue i antyamerykańskie
demonstracje w Jordanii

Jak donoszą z Jerozolimy,
wczoraj przez cały dzień trwa­
ły w Jordanii wielkie demon­
stracje antyimperialistyczne.

W mieście Nablus uczestnicy
demonstracji- wtargnęli do
gmachu konsulatu brytyjskie­
go i zdarli flagę angielską. W
Jerycho 4 tysięczny tłum de­
monstrantów zburzył rezyden­
cję jednego z ministrów jor-
dańskich — zwolennika przy­
stąpienia kraju do paktu bag­
dadzkiego.

Na ulicach Jerozolimy lud­
ność wzniosła barykady. Ko­
munikacja między Jerozolimą
a Ammanem została przerwa­
na.

Liczne oddziały policji i żoł­
nierzy Legionu Arabskiego pa­
trolują ulicę Jerozolimy, usiłu­
jąc „przywrócić porządek".
Wojsko i policja strzelają do
demonstrantów. W mieście
wprowadzono godzinę policyj­
ną.

i

Mimo sprzeciwu USA

Zaostrzenie stosunków

grecko-tureckich
NOWY JORK -

Oficjalna komisja śledcza Grecji o-

skarżyła konsula generalnego i wicekon-

sula Turcji w Salonikach, że byli on: in­
spiratorami podłożenia bomby w turec­
kim konsulacie w Salonikach 6 września

br. W;adomość tę podaje z Aten kores­
pondent agencji Associated Press

Eksplozja bomby w konsulacie turec­
kim w Salon kach — jak wiadomo —

była sygnałem do demonstracji anty-
greckich w Ankarze Stambule i Izmirze.

*

Dzienniki tureckie zamieszczają arty­
kuły ostro atakujące rząd Grecji. Wią-
że się to z ogłoszeniem przez prasę

grecką wyników śledztwa . w sprawie
eksplozji bomby w konsulacie tureckim

w Salonikach.

W środę rozegrany został w

Zakopanem, w ramach elimi­
nacji przedolimpijskich, bieg
płaski 10 km kobiet. Obok 13
Polek na starcie stanęły rów­
nież 4 zawodniczki bułgarskie z

mistrzynią kraju Dimową na

czele. Bułgarki nie zagroziły
ani przez moment naszym czo­
łowym biegaczkom, a po
dwóch kilometrach zostały wy­
raźnie w tyle.

Czołowa piątka Polek: Pę-
ksa, Krzeptowska, Bukowa,
Daniel-Gąsienica i Marusa­
rzówna była klasą dla siebie.
Zawodniczki te biegły lekko i
bardzo dynamicznie uzyskując
znaczną przewagę nad swoimi
przeciwniczkami. Na półmetku
czołówka miała już ponad 2

minuty przewagi i wiadomo
było, że walkę o pierwsze
miejsce rozegra między so­
bą. Trenerów i publiczność e-

mocjonowała walka zawodni­
czek polskich, gdyż spośród
nich miała być wyłoniona
czwórka kandydatek na wy­
jazd do Cortiny. Krzeptowska,
Bukowa, i Peksa uzyskały w

poprzednich eliminacjach wy­
niki zapewniające im miejsce
w drużynie, tak że walka o

prawo wyjazdu toczyła się
między Danięl-Gąsienicą i Ma- ,

ruSarzówną, Obydwie zawod­
niczki biegły równo, Ale na

finiszu szybsza okazała się
Daniel, która pokonała swoją
rywalkę i wywąlczyła miejsce
w reprezentacji.

Wyniki biegu 10 km

1. Krzeptowska (Gw.) —

45.07, 2. Pęksa (Gw.) — 46.41,
3. Bukowa (Kol.) — 46.48,

Zakopanem
4. Daniel-Gąsienica (Gw.) —

47.34, 5. Marusarzówna (Kol.)
— 48.34, 6. Bukowska (Gw.) —

49.27.

Najlepsza zawodniczka buł­
garska — Dimowa zajęła 3
miejsce — 49.37.

Druga porażka

Iharosa
w Australii

MELBOURNE ’

występ przebywają-
tournee w Australii
węgierskich w Mel-

Trzeci
cych na

biegaczy
bourne zakończył się ponow­
nie porażką Iharosa z Austra­
lijczykiem Stepheńsem. W bie­
gu na 3 mile Stephens zwycię­
żył w czasie 13,37.6. „Latający
mleczarz" wyprzedził Inarosa
na 230 m przed metą i Węgier
musiał zadowolić się drugim
miejscem.

Bieg na 1 milę wygrał Wę­
gier Rozsavolgyi—4.03,0 przed
swym rodakiem Tabori oraz

Lincolnem (Australia) Rozsa-
volg.yi przed biegiem zapowie­
dział próbę bicia rekordu
świata na tym dystansie, któ­
ry należy do Australijczyka
Landyego (3-58.0). Próba nie

powiodła się. ,

Japonia
za wymianą

handlową
z Chinami

Spotkanie
z W. Zabłockim

W środę wieczorem odby­
ło się w sali odczytowej
MDK w Krakowie spotka­
nie czytelników „Gazety
Krakowskiej" z doskona­
łym polskim szermierzem
— Wojciechem Zabłockim.
Widownię zapełniła głów­
nie młodzież, która z wiel-
k!m zainteresowaniem przy­
słuchiwała się opowiadaniu
Zabłockiego. Poza wspom­
nieniami z plansz Europy,
na których Zabłocki zdoby­
wał laury dla Polski, pre­
legent opowiedział również
kilka ciekawostek ze swych
licznych „wojaży" po całej
niemal Europie.

Przed turniejem

hokejowym
w Warszawie

Międzynarodowy turniej ho­
kejowy. który rozegrany zo­
stanie w stolicy w dniach
26—28 bm. cieszy się dużym
powodzeniem wśród warsza­
wiaków. Dotychczas „Orbis”
sprzedał już ponad 4000 bile­
tów. a dalsze zamówienia z za­
kładów pracy i szkół wciąż
napływają.

W turnieju obok reprezenta­
cji Polski startować będą re­
prezentacyjne zespoły Finlan­
dii i Brna. Drużyna czechosło­
wacka składać się będzie z za.

wodników I ligowych zespo­
łów Dynamo Pardubice oraz

Spartaka Kralove Pole.
Dużą atrakcją turnieju będą

występy zawodowej mistrzyni
Szwecji w tańcach na lodzie

May Britt. Łyżwiarka ta zna­
na publiczności warszawskiej
z niedawnego pobytu w Polsce
wraz ze szwedzką drużyną ho­
kejową IK Goeta występować
będzie w przerwach wszyst­
kich spotkań turnieju.

□katujący się w Jęiyku angielskim biuletyn nąflu koń­
skiego podaje, te również I armia lachotfnlo - niemiecka,
uzbrojona costanle w broń rakietową... (z prasy)

— Uważam, mister generał, że te

stare wzory z ostatniej wojny może­
my z powodzeniem zastosować^ one

sąjuż dobrze wypróbowane na Lon­
dynie,

*

Jaik donosi z Ammanu kores­
pondent agencji Associated
Press, 20 bm. 2 tysięczny tłum
uczestników demonstracji zer­
wał flagę z gmachu konsulatu
amerykańskiego w Jerozolimie
i podpalił stojący przed gma­
chem samochód należący do
konsulatu. Mieszkańcy miasta
wdarli się do więzienia i uwol­
nili patriotów aresztowanych
w czasie wystąpień antyimpe-
rialistycznych.

Hiilerowscy

zbrodniarze wojenni
przekazani władzom NRD

Jak podaje agencja ADN, 17
grudnia 1955 r. przybył do
Frankfurtu nad Odrą kolejny
transport niemieckich zbrod­
niarzy wojennych ze Związku
Radzieckiego.

Chodzi tu o osoby, które po­
pełniły szczególnie ciężkie
zbrodnie wojenne. Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR uzna­
ło za niemożliwe zwolnić je od
dalszego odbywania kary

Zbrodniarze wojenni przesła­
ni w tym transporcie zostali
przejęci przez władze Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej.

PEKIN
Rozgłośnia tokijska nadała

komentarz, w którym — po­
wołując się na koła zbliżone
do japońskiego MSZ — podaje,
że rząd japoński odrzucił żą­
dania Waszyngtonu dotyczą­
ce stosunków japońsko-chiń-
skich.

Jak wiadomo, w listopadzie
br. ambasador USA w Tokio
Ellison dał do zrozumienia
rządowi japońskiemu, Iż z

punktu widzenia interesów
USA zbliżenie między Japonią
a Chińską Republiką Ludową
nie jest pożądane i stanowi ze

strony Japonii „nieopatrzny"
krok.

W odpowiedzi Departamen­
towi Stanu rząd japoński o-

świadczył, iż między Japonią
a Chinami od dawna istnieją
tradycyjne, historyczne ścisłe
stosunki kulturalne oraz, że
handel z ChRL ma dla 'japoń­
skiej gospodarki narodowej
duże znaczenie.

Egipł, Syria i

Pneclwke patriotom cypryjskim Anglicy mobilizują wszyitkit rlostąpne
środki. M . In. specjalnie tresowane psy strzegą „angielskich władców"

przed
'

ewentualnymi akcjami ze strony mieszkańców Cypru. Na zdjęciu:
Dwa psy pomagają wojsku przy strzeżeniu magazynu bcmb.

Fot - CAF

ZSRR i Jugosławia
porozumienie

o współpracy naukowo-technicznej
Zakończone zostały tutaj rokowania i nastąpiło podpisa­

nie porozumienia o współpracy naukowo-technicznej między
Związkiem Radzieckim a Federacyjną Ludową Republiką Ju­
gosławii na podstawie protokołu podpisanego 1 września
1955 roku w Moskwie.
Porozumienie przewiduje, że

strony, dążąc do dalszego roz­
woju i zacieśnienia kontaktów

Arabia Saudyjska

udzielą Jordanii
pomocy finansowej

PARYŻ
Jak podaje agencja France

Presse, Egipt, Syria i Arabia
Saudyjska zamierzają zaofiaro.
wać Jordanii pomoc w wyso­
kości około 10 milionów funtów
szterlingów w celu uniezależ­
nienia jej od kredytów brytyj­
skich.

Prasa egipska z 21 bm. infor.
muje o „rozmowach na naj­
wyższym szczeblu" między
Egiptem, Syrią i Arabia Sau-

dyjską na temat konieczności
przyjścia z pomocą Jordanii w

wypadku, gdyby Wielka Bry­
tania odmówiła kredytów rzą­
dowi w Ammanie na skutek
jego negatywnego stanowiska
wobec przystąpienia do paktu
bagdadzkiego.

Dziennik „Al Ahram" prze­
widuje, że wyżej wymienione-
kraje arabskie złożą Jordanii
ofertę na pomoc w najbliższym
czasie.

naukowo - technicznych mię­
dzy obu krajami, zorganizują
wzajemną współpracę nauko­
wo - techniczną drogą wy­
miany doświadczeń i osiągnięć
technicznych w przemyśle,
rolnictwie i w innych dzie­
dzinach ekonomiki, w tym
wymiany patentów, licencji i
dokumentacji technicznej, zgo­
dnie z ustawami obowiązują­
cymi w

również
zasadzie
listów,
dentów.

Dla opracowania i uzgad­
niania środków mających na

celu realizację współpracy
naukowo - technicznej na pod­
stawie tego porozumienia, po­
wołana zostanie komisja ra­
dziecko - jugosłowiańska, któ­
ra obradować będzie co naj­
mniej dwa razy w roku kolej­
no w Mosikwie i w Belgradzie.

każdym kraju, jak
przez wysyłanie na

wzajemności specja-
praktykantów i stu-

Rady zakładowe
otoczą opieką koła PTTK

W kilku artykułach dys­
kusyjnych, jakie ukazały
się na łamach „Gazety Kra­
kowskiej" poruszaliśmy za­
gadnienie działalności kół
PTTK w zakładach pracy
i negatywny niejednokro­
tnie do nich stosunek ze

strony niektórych rad za­
kładowych. Publikowane
przez nas wypowiedzi dzia­
łaczy turystycznych, wnio­
ski i postulaty spotkały się
z pozytywną oceną Woje­
wódzkiej Rady Związków
Zawodowych w Krakowie,
która korzystając m. in. z

naszych materiałów dysku­
syjnych wydała ostatnio in­
strukcję dla rad zakłado­
wych w sprawie działalno­
ści kół PTTK w zakładach
pracy. Instrukcja stanie się
niewątpliwie ważnym mo­
mentem w rozwoju i dzia­
łalności kół PTTK, przy­
czyniając się tym samym
do dalszego upowszechnie­
nia turystyki. Zawiera cna

szereg praktycznych zale­
ceń, które w dużym stop­
niu rozwiąźą trudności, z

jakimi do tej pory wal­
czyć musialy zakładowe
koia turystyczne.

Instrukcja WRZZ podkreśla-,
jąc, że instancje związkowe
zobowiązane są do współpra­
cy i udzielania pomocy kołom
PTTK nakłada na rady zakła­
dowe m. in. następujące obo­
wiązki:

Organizowanie wspólnie z kołem za­
kładowym PTTK wycieczek w ramach

wczasów świątecznych, oraz pomoc w

rozwoju turystyki kwalifikowanej przez:

zapewnienie udziału pracowników za­
kładu pracy w wycieczkach I Imprezach
turystyczno - krajoznawczych, obozach

szkoleniowych i wczasach wędrownych
oraz czuwanie nad właściwym ustawie­
niem planu pracy i jego realizacji przez

kola zakładowe PTTK, powiązanie dzia­
łalności propagandowej 1 kulturalno-

oświatowej kól PTTK z placówkami I

komisjami kulturalno-oświatowymi, za­
pewnienie kołu zakładowemu PTTK ko­
rzystania ze środków transportowych.

Instrukcja zaleca ponadto
zaopatrzenie koła zakładowego
PTTK w podstawowy sprzęt
turystyczny z funduszów za­
kładowych i powierzenie wy*
pożyczalni sprzętu turystycz­
nego zakładowemu kołu PTTK.
Jednym z najważniejszych
punktów instrukcji WRZZ
jest postulat popierania ru­
chu turystyczno - krajoznaw­
czego w zakładach pracy przez
rady zakładowe poprzez przy­
dzielenie kolom FTTK środ­
ków finansowych z funduszu
wypoczynku świątecznego o-

raz innych środków zakłado­
wych. ą przede wszystkim za­
bezpieczenie bazy matrr'a!nej

. lcolą zakładowego PTTK w

umowach zakładowych.
WRZZ zobowiązuje rady za­

kładowe do nawiązania nale­
żytej współpracy organizacji
ruchu krajoznawczo-turystycz­
nego w zakładach prr."y z ko­
łami zakładowymi PTTK.
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fSIodem dziwolągów
W WSŹ (I)

o pójścia tym śladem

skłoniły nas listy. Wie­
le listów. Tak wiele, że

teczka problemowa „Zao­
strzenie wsi przez GS" nale-

*y już dziś do najgrubszych i

najpokaźniej szych rekwizytów
naszego działu koresponden­
tów. Dlatego też za współtwór­
ców artykułu uważajcie zaró­
wno Edwarda BIAŁOTĘ pię­
tnującego złe zaopatrzenie wsi
Wieniec przez GS w Bochni,
jak i Stefanię ZAJĄC żalącą
się na brak drożdży w skle­
pachnr1i2wGSZembrzy­
ce, Jana KWIETNIA piszące-
go o braku papierosów w GS
Borek i bałaganie w GS Szre­
niawa, K. OSTROWSKIEGO

denerwującego się na brak żyle­
tek, pasty do zębów, niedosta­
teczną ilość chleba i bułek, w

GS Jeleń, korespondenta HEJ-
MEJA piszącego o braku soli
1 konserw w GS Podegrodzie,
Władysława LIBERĘ z Wierz,
chosławic, J. ŚLIWĘ z Wycią-
ża, M. WAWRZONIA ze Sła­
boszowa i wielu, wielu innych.

Aby sprawę zbadać do

końca, trzeba było deptać za

nią po wszystkich szlakach,
którymi chadza zaopatrzeni.
Wiele osób wydawało o nim

sądy, stawiało mniej lub wię­
cej trafne wnioski,
właśnie chcemy się
z czytelnikami.

Aby jednak nie zatracić ja­
sności spojrzenia, będziemy się
trzymali kolejności dróg, jaki­
mi chodzą zwykle błędy zao­
patrzenia. Bo przecież zanim

jakiś towar dotrze z produk­
cji przez te wszystkie szczeble

(choćby nawet nie „osobiście",
ale tylko jako pozycja faktur)
— WZGS, hurtownie, PZGS,
ich magazyny, GS, aż do ma­
łego, ciasnego sklepiku w ma­
łym jakimś Wyciążu, czyha
nań wiele niebezpieczeństw.
Czyhają nań „zbójcy" o dziw­
nych jak na zbójców, bo żeń­
skich imionach: Biurokracja i

Bezmyślność.
A więc zaczynamy. Zanim

powiemy, ile winy ciąży na

pionie zaopatrzenia, coś o jego
dostawcach...

D

Nimi to

podzielić

Prxemysł ire jest
bez winy

T rudno w to uwierzyć, ale
1 mała nawet nieryimiczność

produkcji jakiejś fabryki po­
trafi bardzo znacznie zaważyć
na zaopatrzeniu wsi. Ale prze­
mysł zasłania się w takich wy­
padkach trudnościami obiekty­
wnymi. I jest w tym część pra­
wdy. Lecz to tylko część! Tej
jesieni np. szalał na Morzu

Śródziemnym sztorm zatrzy­
mując statki. Przemysł cukier­
niczy nie otrzymał na czas su­
rowca do produkcji czekolady.
Ale sztormy nie zdarzają się
przecież co dzień, a fabryki, nie

produkują przecież tylko cze­
kolady.

Przypatrzmy się temu przy­
kładowi.

Na październikowe zamó­
wienia PZGS Kraków, „Wa­
wel" odpowiedział dostawami
z 17, 18 i 25 października. Wy­
bitnie nierytmiczna realiza­
cja zamówień spowodowa­
ła złe zaopatrzenie terenu.
Toteż istotnie w wielu wsiach
zaobserwowano ostatnio brak

galanterii cukierniczej. A że
zamówienie dotyczyło naj­
zwyklejszych cukierków, na­
wet burzą na Morzu Śródziem­
nym nie można się w tym wy­
padku zasłaniać. Podobnie ma

się sprawa z papierosami. Cen-

Uniwersytet
ieni

dla rodziców
Z inicjatywy Wydziału

Oświaty Prezydium Woj. Rady
Narodowej i Uniwersytetu im.
Marii Curie-Skłodowskiej po­
wstał w Lublinie uniwersytet
niedzielny dla rodziców. Za­
daniem tej placówki jest krze­
wienie wiedzy pedagogicznej
wśród rodziców i wychowaw­
ców młodzieży.

O dużym uznaniu, jakie zdo­
była sobie koncepcja powoła­
ni do życia tego rodzaju o-

środka, świadczy frekwencja
rodziców na zebraniu, w czasie
którego wybrano komitet or­
ganizacyjny. W skład jego we­
szli zarówno naukowcy jak i
przedstawiciele organizacji
społecznych.

Zajęcia na uniwersytecie
niedzielnym odbywać się będą
co drugi tydzień w salach
UMCS. Wykładowcami są pro­
fesorowie UMCS i Akademii
Medycznej w Lublinie. Współ­
pracę zgłosili także wybitni
pedagodzy, m. in. prof. Bog­
dan Suchodolski z Warszawy.
Uniwersytet ten prowadzić
będzie
kresie
lip.

W
UMCS
poradnia dla rodziców. Porad
udzielać będą pedagodzy-nau-
kowcy i praktycy oraz psycho­
lodzy, •

wykłady m. in. w za-

pedagogiki, psychologii

Zakładzie Pedagogiki
otwarta zostanie także

trala Wyrobów Tytoniowych
z uporem przemilcza zamó­
wienia na ,,Sporty", a więc
najbardziej żądany przez wieś

asortyment papierosów, aby
wetknąć WZGS „Wczasowe"
lub „Mentolowe", We wrze­
śniu np., na zamówione przez
PZGS Kraków 3 miliony ,,Spor­
tów", dostarczono tylko 400.000.
Czyżby to fabryki, w tym wy.
padku Krakowska Fabryka
Papierosów z Dolnych Mły­
nów i wytwórnia czyżyńska
chciały kosztem zadowolenia
konsumenta pchać w górę swo­
je plany wartościowe?

Ale i spółdziefcrsść
nie dopisuje

A jak ze zdecentralizowany-
mi źródłami zaopatrzenia?

Oto spółdzielczość. Niechęć do

zaopatrywania się w niej, którą
zaobserwować można w PZGS,
wywodzi się z dwu bardzo

różnych przyczyn: Jedna to

ta, że produkcja spółdzielcza
bardzo często (a na pewno,
gdy chodzi o meble) jest droż­
sza i gorsza. O tę wynikającą
z gospodarności niechęć zaku­
pu nie mamy pretensji do
PZGS.

Ale jest i druga przyczyna.
Kontakty ze spółdzielczością
są kłopotliwe. Trzeba zawie­
rać liczne umowy. I chociaż
właśnie w spółdzielczości (je­
dynie w niej) kupić można tak
bardzo przez wieś poszukiwa­
ne towary, jak np. tanie spod­
nie cajgowe, to jednak PZGS

poddaje się aspołecznemu zwy­
czajowi niektórych sklepo­
wych — lepiej handlować dro­
gimi towarami, które robią
plan wartościowy — bez

względu na żądania klienta.

(Ale o tej polityce najniższe­
go ogniwa zaopatrzenia, jakim
jest sklep, powiemy szerzej w

następnym artykule).
Nie można jednak poniechać

tego zagadnienia nie przyto­
czywszy przykładu, gdy dobrze

pojęte kontakty handlu ze

spółdzielczością rozwiązały
nie lada trudność. Przykład
pochodzi z MHD, niemniej je­
dnak może posłużyć również
GS-om.

Chociaż Zakopane staje się
zimą prawdziwą Mekką nar­
ciarzy, właśnie tam brakowa­
ło w sklepach MHD butów
narciarskich. Brakowało ąż do
chwili, kiedy jakiś rozsądny i

prawdziwie handlowy umysł
wpadł na pomysł zawarcia u-

mowy na odbieranie już od

wiosny całej produkcji jednej
ze spółdzielni. Zimą magazyny
MHD były pełne. I oczywiście,
że na tak uzasadnione zapasy
bank udzielił kredytu.

Jest i trzeci aspekt kon­
fliktu „spółdzielczość — han­
del".

Ten mianowicie, że spół­
dzielczość niechętnie produku­
je artykuły powszechnego u-

żytku (znowu te plany war­
tościowe!) częściej dublując
produkcję przemysłu państwo­
wego. W tej chwili jednak,
wobec nadziei na zmianę sy­
stemu-premiowania, można o-

czekiwać poprawy sytuacji.

F.gle cenircl

handlowych
AA niej od przemysłu kapry-
’ ’ ’

śne, ale za to bardzjej nie

dbające o dobro odbiorców są

różnego rodzaju centrale. I tu­
taj niech przemówią przykła­
dy. Uzależniona od własnego
planu wartościowego Centrala

Tekstylna w Krakowie wyko­
rzystała wiosną br. rozdziel­
niki, aby wepchnąć od­
biorcom nie zamówione towa­
ry. Tymczasem oczywiste jest,
że wielkość sum z rozdzielni­
ka absolutnie nie jest wielko­
ścią obowiązujących zamó­
wień.

Inne znów fakty, Jak np.
fakturowanie towarów bez Ich

wysyłki uniemożliwiało przy­
sługujące odbiorcy prawo do

odmowy akceptu (zapłaty). Na­
wet, jeśli towar był niskiej
jakości, już zapłacony, nie

mógł być zwrócony przez de-

talistę. Oczywiście, że tego ro­
dzaju praktyka „uwalniała"
hurtownię Centrali Tekstylnej
od walki o jak najlepszy to­
war.

Sprawa ta nasuwa pytanie:
czy obecnie przyjęty system
premiowania pracowników
zróżnicowany dla hurtu i deta­
lu nie jest błędny? Hurt bo­
wiem premiowany od swojego
obrotu jest w tej chwili za­
interesowany w tym, aby nie­
kiedy nie przebierając w środ­
kach, wypchnąć jak najwięk­
szą ilość towaru do detalu. Sy­
stem ten, co gorsza, stwarza

jakoby sprzeczność interesów
hurtu i detalu. Właśnie wobec

tej tzekemej sprzeczności Cen­
trala Tekstylna na tyle nie in­
teresuje się potrzebami od­
biorcy, że WZGS musiał osta­
tnio szukać atrakcyjniejszych
towarów sam, wysyłając swo­
ich przedstawicieli wprost do
Łodzi. Nie obniżyło to kosztów

własnych WZGS...

Tak to pogoń za własną ko­
rzyścią przysłania wielu lu­
dziom społeczny obowiązek
walki o jak najlepsze zaopa­
trzenie wsi i miasteczek. ’ Za­
robki pracowników PZGS są

jednak uzależnione od wyko­
nania planu terenowego. A

więc tutaj już istnieje całko­
wita zbieżność interesów. Nie

powinno być niedociągnięć.
Jednakże są.

Ale o tym — w następnym
artykule.

HALINA ZAWRZYKRAJ

Wybitny dramaturg radziecki i
laureat Nagrody Stalinowskiej,
naczelny redaktor czasopisma
„Tieątr", M. Pogodin nadesłał do
naszej redakcji artykuł, z którym
zapoznajemy Czytelników.

Nocą, gdy cisza ogarnia stolicę —

olbrzyma, przez rozwarte okna
pokoju płyną znad przeciwle­
głego brzegu rzeki Moskwy to­

ny kremlowskich kurantów.

Melodyjne te dźwięki obwieściły
niegdyś ludzkości narodziny nowej
epoki. Nie przebrzmiały jeszcze sal­
wy „Aurory", Lenin dopiero co pod­
pisał dekrety o ziemi i pokoju, a

sztuka stawała już w służbę rewo­
lucji.

Aleksy Tołstoj opowiada w swo­
jej trylogii „Droga przez mękę" nie­
zapomnianymi słowy o tym, z jakim
przejęciem czerwonoarmiści śledzili
akcję „Intrygi i miłości" — w noc

poprzedzającą śmiertelny bój 0 wol­
ność, pokój i chleb...

Już w pierwszych latach rewolu­
cji powstają sceny narodowe w ta­
kich zakątkach naszego państwa,
gdzie dawniej nie posłyszałbyś na­
wet o sztuce teatralnej, nie ujrzał­
byś rodzimego, a cóż dopiero mówić
o zagranicznym spektaklu! Teatr ra­
dziecki wchłonął najlepsze tradycje
realistycznej literatury światowej —

Tołstoja i Szekspira, Puszkina i
Goethego, Gorkiego i Balzaka, O-

strowskiego i Moliera, Turgeniewa i
Dreisera, Sałtykowa-Szczedrina i
Dickensa. Realizm — ów najwier­
niejszy wyraz człowieczeństwa, bez­
interesownego umiłowania ludzi,
wcielenie humanizmu stał się kamie-

Zabawki czechosłowackie znane są szeroko poaa granicami CSR. W iwlą-
z4hi ze zbliżającym się Nowym Rokiem przemysł czechosłowacki wyproduko­
wał dla dzieci piękne I pomysłowe zabawki z drzewa I nietłukących się mas

plastycznych.
Jaka! byłaby radość dla naszych dzieciaków, gdyby I u nas można było do­

stać podobne. Fot. — CAF

Nad czym obradował

zakopiański aktyw?
Na wspólnej sesji Miejskiej Rady Na­

rodowej w Zakopanem i gromadzkich
rad narodowych z Bukowiny, Kościeli­

ska, Murzasichla, Poronina i Witowa,
która odbyła się z udziałem licznych
przedstawicieli miejscowego społeczeń­
stwa, zapoznano się z uchwalą Prezy­
dium Rządu w sprawie zagospodarowa­
nia okręgu zakopiańskiego i omówiono

te inwestycje, które wykonane zostaną
w najbliższej pięciolatce.

0 wielkim znaczeniu uchwały Pre­

zydium Rządu dla dalszego rozwoju Za­

kopanego mówił na sesji przewodniczą­
cy Prezydium MRN St. Krupa’. Stwier­
dził on, że mieszkańcy Zakopanego ze

szczególnym zadowoleniem witają zapo­
wiedziane na okres planu 5-letniego ta­
kie inwestycje, jak budowa dróg w kie­

runku Morskiego Oka i Wierchu Porońca

przez Bukowinę, szkoły ll-letniej i

szpitala, wybudowanie w mieście wo­

dociągów i kanalizacji, przebudowa ulic,
budewa gazowni, dworca autobusowego,
zakładów gastronomicznych, piekarni i

magazynów. Turyści otrzymają nowe

schronisko w okolicy Morskiego Oka,

Kolejkę krzesełkową r.a Rakoń i wy­
ciąg narciarski na Palenice. Powstanie

dom usług rzemieślniczych i duży za­
kład produkcyjny dla Spółdzielni inwa­
lidów „Zawrat".

Uczestnicy sesji zgłosili szereg wnios­
ków, które dotyczyły m. in. rozbudowy

placówek kulturalnych. Mówiono o tym,
Jak przyspieszyć realizację zało; ń nre-

grcmu wyborczego Miejskiego Komitetu

Frontu Narodowego.

Ludzie Rządzina
Warunki, w jakich przy- niezgody z socjalistyczną dy-

szło ludziom pracować w scypliną pracy.'
rzędzińskim POM nie są .

lepsze niż w niektórych in­
nych ośrodkach maszynowych.
Ciasnota pomieszczeń, w któ-

rych rozlokowano warsztaty,
maszyny, biura i mieszkania
traktorzystów, Stworzyła szcze­
gólnie trudną sytuację Mimo
to, po niespełna dwu latach
gospodarowania POM ten stał
się przodujący, a nawet zdobył
wojewódzki sztandar prze­
chodni. Zadecydowali o tym
ludzie i im poświęcamy pierw­
szą część reportażu. W dru-
giej — pomówimy o wpływie,
jaki wywierają oni na prze- ■
miany polityczne i gospodar­
cze w spółdzielniach produk- 1
cyjnych i gromadach indywi­
dualnych swego rejonu.

Brygadzista Wardzała, to'

jeden z mistrzów nad mistrza­
mi w orce „Zeforami" i „Ursu­
sami" i w kierowaniu swoją
brygadą, pionier w pierwszym
POM woj. szczecińskiego. Za
jednym zamachem „połknął1*
on dwa tysiące ugorów szcze­
cińskich. Niejedną chlubną
kartę zapisał w POM woj.
łódzkiego. Wardzała, to rów­
nież doskonały dyspozytor ba­
zy paliw. Dyspozytorzy i bry*
gadziści POM w Chodowieczy
Trzyciążu i Jawiszowicach,
które posiadają przepały, mo­
gliby dużo nauczyć się od
Wardzały i jego brygady.

W Rzędzinie pierwsze kroki
stawiali Kmiecik i Miłkowski,
który najlepiej utrzymuje swój
traktor. Maszyna jest zawszy
wyczyszczona, nasmarowaną,

jeśli coś defektuje Miłkowski od'
razu dokonuje naprawy. Tutaj
i inni młodzi traktorzyści ro­
sną, hartują swoje charakte­
ry.

Ale dobre charaktery nie
spadają gotowe z nieba. Kmie­
cik musiał zdobyć się na nie ■
byle jaki wysiłek, żeby pozbyć
się „ciągotek" do kieliszka.
Niemało najadł się wstydu
wśród swoich i rodziny chłop­
ki, której doliczył do rachun­
ku niezorane pół hektara. Dy­
rektor bowiem odwiedził
chłopkę wraz z traktorzystą i
wyjaśnił sprawę na miejscu.
Kmiecik więcej nie próbował
sztuczek z fakturami.

Dla czołowych traktorzystów
w POM Rzędzin, wykonać kil­
ka hektarów orki w ciągu
dnia, orki o wysokiej jakości
— to jak wypalić papierosa.
Dobrze propagują oni mecha­
niczna uprawę ziemi.

— Chłopi z Nowodworza, gdy
poszliśmy do nich po raz pierw- ■
szy — wspccniitiia brygadzista
Chudy — nie zgodzili się na

orkę traktorami. Przekonaliśmy
ich naszą dobrą robotą i teras

sarni przychodzą do nas.

W pracy, w walce z trudno­
ściami rośnie przyjaźń i jed­
ność młodej załogi. W codzien­
nym nurcie życia zawiązują
się nici sympatii. Łączą się
drogi życiowe. Brygadzista
Derlaga ożenił się z traktó-
rzystka Jasieńską. Załoga fe­
towała z kolei kilka nowych'
małżeństw. Kucharka Kazia
Londwik, została żoną mecha­
nika rejonowego Kluby; star­
szy agronom Biernat, wybrał
sobie za żonę pracownicę księ->
gowości; starszy księgowy
Baszczowski zdobył serce głó­
wnej księgowej; ożenił się
traktorzysta Lisak. „Patrono­
wał" tym młodym małżeń­
stwom dyrektor. Tylko coraz

bardziej ciąży mu na sercu

myśl o mieszkaniach. Tym
bardziej, że POM przeniesie
się niedługo do Tarnowca —

i tam również mieszkań brak.
Co będzie dalej? — pyta dy­
rektor. Jeszcze inni traktorzy­
ści, kawalerowie gnieżdżą Się
w jednym pokoju. Niejeden
już list wysłał do niejednej!
instytucji — j nic.

Wynika z tej sytuacji nauka
na dziś i przyszłość: koniecz­
ność polepszenia warunków:

bytowych załóg POM; nowe

POM należy uruchamiać fów-4
nocześnie z zapleczem mieśż-j
kantowym. t

Ciągle w górę
W małym, skromnym biurze

dyrektora „debatowano" na

temat konferencji partyjno-
ekonomicznej. W naradzie u-

dział brali: dyrektor, I sekre­
tarz — Płoszai. przewodniczą­
cy ZMP — Chodaj, brygadzi­
sta — Chudy, kierownik bazy
paliwowej — Baszczowski i

główna księgowa. Wnikliwie,
szczegółowo mówiono o spra­
wach uszkodzeń maszyn, o-

szczędności paliwa.
— U nas z paliwem kiepsko,

A wszystko snę niby zgadza...
„Suche" przejazdy zżerają
paliwa, można ograniczyć o

50 proc, takie przejazdy.
Roztrząsano kwestie organi-

. zacji pracy, mówiono ó moral­
nej postawie traktorzystów..

— Choćby wspomnieć o Lisar
' ku. Mieszka razem z kierowni­

kiem warsztatu. W niedzielę
brygadziści czy jtraktcrzyśd
lubią się ubrać. ~

Dyrektor jest człowiekiem
w średnim wieku, wiecznie
ruchliwy, energiczny, o du­
żym doświadczeniu życiowym.
Nie uchroniło go to jednak od
popełnienia błędu: zą wiele
brał na siebie. Chciał wiedzieć
o każdej najdrobniejszej spra­
wie, o brakującej śrubce do
traktora, o najmniejszej awa­
rii. Wytknięto mu to w po­
wiatowej instancji partyjnej.

— A co mają robić bryga­
dziści, mechanicy rejonowi,
kierownik warsztatu?

Przyznał, że to było niewła­
ściwe. Nie zrezygnował tylko
z prawa zajmowania się wszel­
kimi wykroczeniami, przestęp­
stwami, pijaństwem. Ale w

rozmowie z innymi, zachowuje
mimo całej surowości osądu —

postawę wychowawcy.
Któregoś dnia brygadzista

Derlaga pozwolił na wąskim
pasku orać traktorem pomoc-

Szkoła życia
Dyrektor rzędzińskiego

środka Władysław Sz.yn.al
martwi się sprawą płynności nikowi, pozostawiając go bez
kadr, która spędza sen z po­
wiek niejednemu z dyrekto­
rów innych POM wojewódz­
twa. W ciągu trzech lat ist­
nienia tylko dwóch czy trzech
ludzi opuściło ośrodek. Prze­
ważnie opuścić go musieli.

O dyrektorze mówi się tu,
że jest „nerwus", surowy i

wymagający, chociaż nie szczę­
dzi dobrych rad. Z cierpliwo­
ścią godną lepszej sprawy po­
wtarza je niezliczoną ilość ra­
zy. Gdy zaś dobrze, składnie

wszystko idzie, chętnie żar­
tuje.

Krąży po POM dowcipna o

nim historyjka. Kiedyś nie
mógł sobie poradzić ze straż­
nikiem nocnym, który bardzo

często lubił ucinać sobie
drzemkę. Budzony, twierdził

uparcie w oczy, że nie' spał.
Pewnej nocy dyrektor odebrał

śpiącemu karabin. Następnie
huknął:

— No, Skoczylas, a teraz
spałeś!?

— Spałem — po raz pierw­
szy strażnik przyznał się do

O-
nie

artyita RSFRR W. Lepko, pracownik Zoo —

„Pluskwa" W. Majakowskiego w moskiewskim Teatrze Satyry. Scena i aktu 4. W ogrodzie zoologicznym. Polowa­

no na pluskwę.
Od lewej: pracownik Zoo —A . Owie^zkln, Prisypkln — ludowy

L. OsIpOw, dyrektor Zoo — B. Runge.

/yiikotaj Pego&fM

Bp!

leatr na miarą epoki
(Artykuł napisany specjalnie dla Gazety Krakowskiej)

'.niem węgielnym radzieckiej sztuki
'dramatycznej.

Przyswoiwszy sobie ze skarbca li­
teratury światowej wszystko, co

najbardziej wartościowe, pisarze
radzieccy wypowiedzieli również swe

własne ważkie słowo tworząc rewo­
lucyjną metodę poznania i odzwier-

, ciedlenia rzeczywistości — realizm
socjalistyczny, którego promotorem
był Maksym Gorki. Dzieło sztuki
zrodzone przez realizm socjalistycz­
ny cechuje prawda życia, głęboka
ideowość i duch narodowy.
'

Stary, kapitalistyczny świat od­
chodził w bezpowrotną przeszłość.
Przejawiło się to również w sztuce

dramatycznej, której przyszło roz­
stać się z takimi osnowami, jak. wal­
ka o łup, majątek, spadek. Należa­
ło zaś pokazać prawdziwego bohate­
ra naszych czasów. I chociaż życie
nasze wydało rzeczywistych Czapa­
jewów i Kotowskich, to sztuka stwa­
rzała ich postaci drogą żmudnych
poszukiwań twórczych.

Przed laty 30 wystawiono po raz

pierwszy na deskach Teatru Małego
wybitną pod względem treści i for­
my sztukę, która dzisiaj nale­
ży już do repertuaru klasycznego.
Była to „Lubow Jarowaja" Trenie-

wa, w której w sposób śmiały i bez
ozdób odzwierciedliło się oblicze re­
wolucji.

Od tej pory przesunęła się przez
sceny radzieckie ogromna liczba
świetnych sztuk, które, mimo ogól­
noludzkiego znaczenia i charakteru,
pozostawały dla ludzi teatru za gra­
nicą tak nieznane, jak nie znana by­
ła do niedawna Halina Ulanowa, Da­
wid Ojstrach, nasi pianiści, nasz

Moisiejew ze swoim zespołem ta­
necznym j niezrównany Obrazcow!

Widz radziecki utrwali na lata ca­
łe w swej pamięci te spektakle, w

które autor z całą szczerością i peł­
nią odwagi wcielił, dzięki sile swego
talentu, niepowtarzalną treść na­
szych dni. Zapomniał natomiast da­
wno o efemerydach scenicznych,
które uważały za wskazane niezmier.
ne bogactwo naszego życia przy­
ozdabiać laurkami albo patrzeć na

nie wyłącznie przez różowe okula­
ry...

N

Scena z aktu

sieksplrow-
tkiego „Otella"
w inscenizacji
Teatru Im. Mos-

sowletu.

W roli Otella

— ludowy arty­
sta ZSRR — N.

Mordwlnow, —

Desdefnona — E.

Kowieńska.

ajlepsze z radzieckich sżtuk uka­
zują bez obsłonek trud i mękę
— nieodłączne od narodzin no­

wego życia. Malują, jak w tytanicz­
nych zmaganiach powstaje nowa

moralność socjalistycznego społe­
czeństwa. w jaki sposób kształtują
się wzajemne stosunki pomiędzy
ludźmi, którzy zlikwidowali wyzysk,
różnice społeczne i niesprawiedli­
wość. Pokazują raz jeszcze — tym
razem na deskach scenicznych — jak
zniknęły odwieczne przeciwieństwa
pomiędzy kapitałem i człowiekiem
pracy, między kułakiem i bezrolnym,
między mężem i żoną. Pojawiły się
natomiast nowe moralne i nieznane
dotychczasowej historii przeciwiem
stwa, jak problem socjalistycznego
stosunku do pracy, równouprawnie­
nie płci, walka z przeżytkami starej
świadomości.

A. Kron przeprowadza „głęboki
wywiad" w omijanej dotychczas
dziedzinie nowych stosunków moral­
nych. A po nim uczynili to inni —

każdy na swój sposób zajął się pro­
blematyką tak bardzo obchodzącą
każdego radzieckiego obywatela.
Więc Konstanty Simonow w „Dzie­
jach pewnej miłości", Sofronow w

„Sercu, które nie przebacza", Salin-
skij w „Niebezpiecznym kompanie",

a Arbuzów w „Tani" i „Wędrow­
nych latach".

„Pociąg pancerny 14-69“ Iwanowa,
„Zniszczenie" Ławreniewa, „Sztorm"
Biełocerkiewskiego, Wsiewołoda Wi_
szniewskiego „My, ludzie rosyjscy"
i „Niezapomniany rok 1919“, Simono­
wa „Chłopiec z naszego miasta" oraz

„Rosjanie", „Dwa obozy" Jakobso-
na, „Zwycięzcy" Czirskowa — to
wielkie obrazy malujące w natchnio­
ny sposób walkę radzieckiego ludu
o wolność, pokój i szczęście ludzko­
ści.

Wysoką świadomość ideową Kraju
Rad pokazuje Komiejczuk we

„Froncie", Leonow w „Inwazji". Mo­
wa o tym w sztukach „Za tych, co

na morzu" Ławreniewa, „Wielka si­
ła" Romaszowa, „Obcy cień" Simo­
nowa, „Sąd honorowy" Sztejna, Ja-
kobsona „Życie w cytadeli"...

L liczni goście zagraniczni, którzy
zwiedzają Moskwę, oglądają z

wielkim zainteresowaniem na

scenie Małego Teatru „Skrzydła" A.
leksandra Komiejczuka, ogromnym
powodzeniem cieszą się „Łaźnia"
i „Pluskwa" Majakowskiego, które
wystawia stołeczny Teatr Satyry, a

Teatr Artystyczny osiągnął podob­
nie wielki sukces wystawiając „Pło­
dy edukacji" Lwa Tołstoja.

Do skarbca literatury radzieckiej
weszły również sztuki dramaturgów
bratnich republik, których nazwiska
równie są drogie naszemu widzowi.

W państwie naszym wiele jest tea­
trów, a każdy z nich , duży czy ma­
ły, zabiega o to, aby stać się ową
trybuną, z której — jak się wyraził
Mikołaj Gogol — „sporo można uka­
zać światu dobrego". Każdą z tych
scen cechuje odrębna indywidual­
ność. Toteż ta sama sztuka idąca w

różnych teatrach zmienia jak gdyby
swe oblicze.

W tej chwili żywą dyskusję w Mo.
skwie i poza nią wywołuje „Ham­
let" w inscenizacji Ochłopkowa.
Charakteryzuje ją feeria barw, po­
tężne rozmiary wystawy i coś, co

do samego końca spektaklu przyku­
wa uwagę widza. Ale nagromadzono
w niej jednocześnie takie bogactwo
szczegółów inscenizacyjnych,, iż z

ponurego średniowiecza wyczarowa­
no — prawdziwie tęczową baśń...

...Kiedyś (było to przed wojną) na­
pisałem sztukę o nowei, rewolucyjnej
Rosji — „Kremlowskie kuranty".
Wznowił ją właśnie Moskiewski Te­
atr Artystyczny — ale już w od­
miennej interpretacji. Życie nieprzer­
wanie rwie naprzód, a nam, drama,
turgom nie wolno ani na chwilę o-

derwać się od jego bystrego nurtu.
Nie wolno nam zawieść widza!

nadzoru. Dyrektor, który to

zauważył, poprosił go do sie­
bie. Mówił początkowo poryw­
czo o odpowiedzialności bryga­
dzisty za sprzęt, przypomniał
wypadki awarii, zwrócił uwa­
gę Derladze, że pomocnik orze,
a on w październiku zarobił
dwa i pół tysiąca złotych, od­
woływał się do partyjnego su­
mienia brygadzisty; później
już spokojniejszym głosem po­
chwalił jakość orki, na koniec
rzeki:

— Mam rację?
— Wtem, że ją macie. Tylko

z tą orką — wahał się przez
moment brygadzista — ...po­
mocnik dobrze orze, można mu

pozwolić.
— Tak, ale jak jes>teś przy

nim.

Brygadzista nie mógł opono­
wać. Wyszedł zawstydzony.
Słowa dyrektora przekonały
go, jak przekonały .przy innej
okazji traktorzystę Zimę.

Spółdzielcy w Rzędzinie i
Gumniskach wyrażali nieza­
dowolenie z jego orki. Wów­
czas dyrektor przemówił do
brygadzisty w obecności wie­
lu członków załogi. Poruszył
jego ambicję.

— Słuchaj Kazek, spółdziel­
cy wymawiają ci, nie chcą że­
byś u nich orał.

Traktorzysta stał przez chwi­
lę nieporuszon.y. Zrozumiał, że
tu nie ma co wdawać się w

dyskusję.
— Będę się starał, zmienię

się — złożył przyrzeczenie.
— Okaże sćę to w pracy —

uciął krótko dyrektor.
Zima słowa dotrzymał: spół­

dzielcy nie zgłosili więcej za­
strzeżeń.

Załoga wysoko ocenia auto­
rytet i pracę kierownictwa. Z
czasem wykuło się wśród niej,
określić by to można: zbioro­
we poczucie sprawiedliwości.
Odwoływał się do tego poczu­
cia. do sumienia załogi i sam

dyrektor.
Oto niedawno monter Wyka

zobowiązał się naprawić w

niedzielę głowicę do traktora
„Zetćr". Wszystkiego trzeba
było dwóch do trzech godzin
pracy. Ale z powodu jakiejś
uroczystości rodzinnej,

’

suto

zakrapianej... monter zobowią­
zania nie wykonał.

Zawód, jaki sprawił Wyka,
mocno -zdenerwował dyrekto­
ra. Wypisał zwolnienie na pod­
stawie 18 artykułu i zwołał
zebranie warsztatowców: niech
sami osadzą swego współtowa­
rzysza pracy. W zebraniu u-

czestniczyli: kierownik wy­
działu politycznego — Puzia,
drugi sekretarz — Bzibziak o-

raz sekretarz Rady — Basz-
czowski. Dyrektor przedstawił
sprawę zebranym, z troską
mówił o planach, o gorącym
okresie jesiennych prac poto­
wych. Pierwszy jednak prze­
ciwstawił się wysokiej karze
dla Wyki monter Zając, po­
parł go sekretarz Rady Zakła­
dowej. I dyrektor zwolnienie
wycofał.

Załoga potępiła natomiast
Jana Brzuchacza, kierowni­
ka administracyjno - gospo­
darczego. Wydawał on pań­
stwowe pieniądze na hulanki
iwódkę.Nie ma gojużw
Rzędzinie. Był to jeden z o-

wych dwóch, czy trzech ludzi,
którzy musieli POM opuścić.

Nauka na dziś

i przyszłość
Na wysuniętych kilkadzie­

siąt kilometrów od POM pla­
cówkach — w spółdzielniach
produkcyjnych i indywidual­
nych gospodarstwach w po­
wiecie, pracują traktorzyści na

Swych maszynach. Sława nie­
jednego z nich sięga daleko.

lubią się ubrać. Rzecz zrozu­
miała, ale jeśli traktor zna

przestój, choćby miały pioruny
strzelać, plan się walić, trak­
tom nie naprawi — bo niedzie­
la. A gdyby traktorzysta dbał
o oszczędność, o plan, poszedł­
by do kierownika warsztatu..-

Rzetelnie, z troską dyskuto­
wano o podniesieniu gospodar­
ności POM.

Przygotowania do konferen­
cji zaczęły szybko przynosić
wyniki. Jakie? O tym już w

następnym artykule. ,

MARIAN MAJ |
------------------- - -.j

Noworoczne nowości
Iskier"SI

Nakładem „Iskier" ukarało się w

ostatnich dniach ssarsg Interesujących
nowości i diledrlny lltsrutury dla mlo-

dileży. Większość nowości — to ksią­
żki, których tematyką Jest przygoda.

o sławnym, choć nigdy w rzeczywisto­
ści nie istniejącym, detektywie Sher-

locku Hołmesie — postaci stworzonej

przez znakomitego pisarza angielskiego
Artura Conan Doyle'a ukazały się jed­
nocześnie dwie książki: obszerny zbiór

opowiadań pt. „Przygody Sherlocka

Holmesa" oraz nowe wydanie powieści
„Pies Easkcrville’ów".

Z cyklu „Pięcioksiąg przygód Soko­

lego Oka" Jamesa Feirlmore Coopera
— po „Pogromcy zwierząt" I „Ostat­
nim Mohikaninie" — ukazała się trze­
cia część „Tropiciel śladów".

Historię wypraw mających na celu

zdobycie najwyższego szczytu świata

Czcmolungma (Mount Everest), opisuje
książka Jana Kazimierza Dorawsklego
pt. „Walka o szczyt świata". Intcresu-

uklco tra« łcotohnych wy-

Kamą" — to tytut kalątkl

pisarza Jewgenija Pier-

łąeą tę kslętkę uzupełniają lleznt fo­
tografie oraz

praw.

„Lato nań

radziceklego
miska o przygodach młodych ploolerńw,
spędzających lato w Jasach I górach
Uralu.

Inne nowości „iskier" to: pełna dow-

repu książka Jana Kamyczka o podsta­
wowych zasadach dobrego zachowania

się pt. „Grzeczność na codzleń", nowa

wydanie powlećcl fantastycznej Stani­
sława Lema „Ohfck Magellana”, zfciór

opowiadań o tematyce wspó czesnej Ro­
mana . EraMiego pt. „Kryśka Brzytew",
szkice Jadwigi Siekierskiej i pobytu, w

Chinach pt. „Uroki Chin", książka t,

Bialoborsklego o perspektywach Jakie

otwiera przed liidzkoćclą współczesna
nauka pt. „Pociąg w nieznane" eraz

książka A. Czarskiego I A. Deloffa »

energii atemowej .pt, „Reportaże z rnl-łl

krokosmosu”.



Grudzień

Czwartek

SŁOWACKIEGO: „Pierwszy dz:eń świę­
ta” - godz. 19.15. - STARY: „Cienie”
— godz. 19.15. POEZJI: ..Mickiewicz”

godz. 16. „Mąż i żona” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „O^ów.eść zimowa”

— godz. 19. GROTESKA: „Złota rybka”
godz. 14. — ESTRADA SATYRYCZNA:

„Plotki z morałem”- godz. 19.30. —

LUDOWY (Nowa Huta): „Krakowiacy i

górale" — godz. 19.00.

Zakupy..
zakupy...

Pełne kupujących sklepy,
mieniące się barwami wysta­
wy, na których umieszczono
bańki i inne ozdoby choinko­
we, „lasy" świerków — „wy­
rosłe" na placach w różnych
punktach miasta — przypomi­
nają o, tym, iż rozpoczął się
okres świąteczno-zimowy. Nie.

Al

3? Teatru im. Słowackiego

OBWIESZCZENIA

Przed premierą „Kordiana"

teatry

APOLLO: „Strażnica w górach" —

godz. 11. SZTUKA: „Kob.eta wyrusza

w drogę" — godz. 13.

p RZED PARU dniami w Teatrze im. Słowackiego rcz

poczęto już próby „Kordiana".
Dramat Słowackiego rozporządzający wielkim obra­

zem historycznych przenośni i syntez zgromadzi na sed­
nie niemal cały zespół teatralny. Postać „Kordiana" —

bohatera sztuki, kreować będą na zmianę Stanisław

ZACZYK i Ryszard PIETRUSKI. W roli Grzegorza wy­
stąpi W. WOŻNIK, w roli wielkiego księcia — BĄK,
rola cara będzie również dublowana przez S. ZACZYKA

i Z. PIASECKIEGO.

ZAWIADOMIENIE

o sprzedaży biletów miesięcznych PKS

Ekspozytury Osobowej PKS w Krakowie.

Zawiadamia się zainteresowanych, że sprze-
daż biletów miesięcznych PKS na m-c STY.
CZEN 1956 r. będzie się odbywała na Dworcu

Autobusowym PKS od dnia 27 grudnia
do dnia 2 stycznia 1956 r. włącznie w

nachod7do20.Kasanr4.

Listy zbiorcze Zakładów Pracy będą
wianie w godzinach od 12,30 do 14,30 w

kunr1.

1955 r.

godzi-

załat-
okien-

K-4113

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA ADMINISTRACYJNEGO po­
szukuje się. Oferty z podaniem dotychczasowe!
działalności należy składać do Biura Ogłoszeń

„Prasa" Kraków, Rynek 46 dla nr 63.

lO(XXXXXXKXXXMXXXXXXXMXXkXXXXXX3

DOMU f

w okolica&h podgórskich
NA KOLONIE DLA DZIECI Ijf

poszukuje do wydzierżawienia
1 RSW „PRAS A“

e Delegatura w Krakowie, ul. Wiślna 2 >'
i! telefon 219-45. !

ooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxy

w

i Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Liliomfi” — godz. 15.45,

18 20.15. UCIECHA: „Irena do domu"

— godz. 15.45, 18. 20 15. - WANDA

„Wyrocznia" — godz. 16. 18. 20. -

WARSZAWA: „Upadek emiratu" godz.

16, 18, 20. — WOLNOŚĆ: nieczynne.

SZTUKA: „Piosenka za grosz" — godz.

15.45. 18, 20.15. Ml . GWARDIA: „Prelu-

d urn sławy” — godz. 15.30. 17.30

19.30 . STAL: „Trzpiotka" - godz. 16.

18, 20. ŚWIT: „Irena do domu" godz.

15.45, 18, 20.15. PRZYJA2N: Kozioł

muzykant, 0 kurce plotce, godz. 15, 16,

J. S. Bach, Trzy worki przebiegłości —

godz. 17, 18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC:

„Konwój dra M” — godz. 17, 19. —

CHEMIK: „Młodzieńcze lata" - godz

19.

INTERNISTYCZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgicz­
ny Szpitala im. Biernackiego.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza

AM, Prądnicka 37.

'

apteki

tylko gospodynie domowe.—
choć te najwięcej — odwie­
dzają punkty sprzedaży kupu­
jąc mąkę, cukier, mak, powi­
dła, nabiał i inne „akcesoria"
nieodzowne przy sporządzaniu
ciast. W zakupach biorą udział

są już zaspokojeni, w swych
dziecięcych pragnieniach, star­
si mogą pomyśleć o'sobie. Wie­
lu ułatwia sobie to „myślenie"
spisując na kartce papieru
„sprawy do załatwienia".

A więc np. kupno ryb, wią-

dyżury

Rynek GL 42, Długa 4 Rakowicka 12

Krakówska 4, plac Inwalidów 7, Rynek
Podgórski 9, Senatorska 5, Grzegórzec­
ka 9.

rad.io
Najciekawsze audycje:

Godz. 6 .30: Stan pogody I dziennik.

C.40: Muzyka taneczna. 7.10: Koncert

orkiestry Manlocamlego. 7 .45: MJo­
dle baletowe. 8 .00: Stan pogody i.wia­
domości. 8.06: Melodie operetkowe i

Illmowe. 8 .30: Stan pogody i wiadomo­
ści. 8.36: Koncert poranny. — 9.00:

PIOSENKA TYGODNIA. 12.04: Wiado-

hibSci. 12.10: Przegląd prasy. 12 .15:

Utwory Jana Sebastiana Bacha. 12 .40:

Melodie z całego świata. 13.45: Dla

wychowawczyń przedszkoli pog. „Ksią­
żki dia rodziców — A. Makarenki — po­
mocą w pracy wychowawczyń". 14.00:

Wiadomości, informacje, komunikat o

Stanie wód. 14 .30: Muzyka rozrywko­
wa. 15.05: Utwory kompozytorów ro­

syjskich i radzieckich — gra L. Galon.

15.25: Małe zespoły instrumentalne i

wokalne. 16.00: And. w wyk. uczniów

Państw. Liceum Muzycznego. 16.30:

Ozienr.ik krakowski. 16.50: Muzyka
rozrywkowa. 17 .00: Dla dzieci starszych
2 ode. cpow. Edmunda Niziurskiego pt.

„Lizus”. 17.30: Aud. s'owno-muz. w

oprać. Cz. K .uszelnickiego pt. „Sprawy
winne i tonę”. 18.10: PIOSENKA TY­
GODNIA. 18.15: Wiadomości. 18.20:

Pieśrj: kompozytorów francuskich śpie­
wa Irena Lewińska. 18.40: Zagadka hi­

storyczna w oprać. Wiesławy Nowoslaw-

SkicJ. 19.00: Muzyka i aktualności. —

19.25: „Malowanki na szkle” wiersze

Jana Kasprowicza. 19.40: Piosenki ra­
dzieckie. 19.55: „Zagadki muzyczne”
aud. slowoo-muz. w oprać. A . Chod-

20.30: „Na domanżekiej

cyklu „Wieczorynki”,
ze świata. — 22.00:

w wyk. Sekstetu Or-

KrekowslrieJ. 22.20:

10 pow. A. Piwowar-

kowiteego.
szosie” I a«i. z

21.30: Z kraju i

Melodie taneczne

gaoowego' Rózgi.
, Królewna” ode.

czyha. 22.40: Z naszych sal koncerto­
wych. 23.50: Ostatnie wiadomości.

Komunikat
KW FZPR

iw
Ul.

Wdniu29bm.ogodz.16
sali konferencyjnej przy i
Solskiego 43 —■odbędzie się
odczyt lektora KC na temat:

'.Koszty własne, cena produk­
cji przemysłowej i drogi ich
obniżania".

również męzczyzni, młodzież,
nawet dzieci.

Te ostatnie asystują star­
szym, szczególnie przy ku­
pnie choinki i ozdób na nią.
Dlatego też, sprawunki te do­
konywane są w pierwszej ko­
lejności. Bo skoro najmłodsi

zań narciarskich, swetra z rę­
kawami (miło będzie przy No­
wym Roku mieć coś nowego
z odzieży) i wielu, wielu in­
nych, które w sumie składają
się na sprawunki związane z

okresem świąteczno-zimowym.

Rejestracja mężczyzn
urodzonych w 1938 r.

W czasie od 2—31 stycznia
1956 r. Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej w Krakowie
będzie przeprowadzało pierw­
sza rejestrację mężczyzn uro­
dzonych w 1938 r. Mężczyźni
z tego rocznika obowiązani są
zgłosić się do rejestracji oso­
biście w lokalu PMRN w Kra­
kowie przy ul. Franciszkań­
skiej 1, I p. pokój 22 wraz z

dokumentami- Wszyscy zgła­
szający sie winni zabrać z so­
bą dowód osobisty lub jeżeli
go nie posiadają, tymczaso­
we zaświadczenie tożsamości,
kartę meldunkową wraz z po­
twierdzeniem złożenia ankiety
craz wyciąg z aktu urodze­
nia, legitymację szkolna lub
ostatnie zaświadczenie Szkol­
ne.

Bliższe dane dotyczące re­
jestracji nodane są w obwie­
szczeniach, rozplakatowanych
na terenie naszego miasta. Na­
leży dodać, że poszczególne u-

rzędy. instytucje, przedsiębior­
stwa. zakłady produkcyjne 1

naukowe winny dopilnować,
by osoby podlegające rejestra­
cji wypełniły swoją powin­
ność w określonym terminie.

Choinkowi

kłuso wnicy

Odkrycie średniowiecznej
cegielni

W czasie prac ptry liwdamentaelt Je­

dnego z domów przy ulicy Kopernika w

Krakowie natrafiono na znaczną Ilość

uformowanej średniowiecznej cegły nie

wypalonej, tzw. placówki. Znaleziono

też pochodzącą z tego gkrezu cegłą

wypaloną oraz dachówką.

Badania wykazały, ie w mlejzcu tym

enajdowala tlą w wiekach średnich ce­

gielnia „Za wałem”. W archiwach

miejskich znajdują tlę rachunki wysta­
wione przez cegielnią za dostarczo­

ną cegłę w latach 1517—18.

Organa Milicji Obywatel­
skiej zatrzymały na terenie
Krakowa ok. 20 osób, którym
skonfiskowano 76 choinek-jo-
dełek. Skonfiskowane drzew­
ka przekazano do Zarządu
Zieleni Miejskiej i Nadleśnic­
twa. Winni wykroczeń będą
odpowiadali za swe czyn.y
przed Kolegium Orzekającym.

„Kłusownictwem choinko­
wym" trudnią się osoby mie­
szkające poza Krakowem, M,
in. zatrzymano Agnieszkę Ka-
nyczur z Trzemieśni powiat
Myślenice, Bronisławę Górkę
i Stanisława Malinę z Porę­
by powiat Myślenice oraz

Stanisława Biedę i Stefana
Kadułe z Kryspinowa powiat
Kraków.

Wszyscy wymienieni mają
na sumieniu wyrąb znajdują­
cych się pod ochroną jodełek.

Koncepcja dramaturgiczna wywaniu sztuki nie kończy się
sceniczna sztuki opracowy­

wana jest wspólnie z

rem B. Dąbrowskim,
grafem A. Pronaszką
dr K. Wyką. Idzie ona

runku podkreślenia tragicz­
nych ■przyczyn upadku pow­
stania 1830 r., którego wodzo­
wie działają bez oparcia o lud.

Jak na tle tej koncepcji
rysuje się postać Kordiana?
Nowa inscenizacja sztuki uwy­
pukla dramat romantycznego
bohaterstwa, które przegrywa
będąc do końca bohaterstwem

samotnym, bohaterstwem jed­
nostki... Kordian nie jest czło­
wiekiem słabym, niezdecydo­
wanym. Targnąć się na życie
cara, który był koronowanym
królem Polski — ten zamysł
wymagał nie tylko siły wyo­
braźni. Toteż „Kordian” jest
tragedią osamotnienia czło­
wieka, który chce. uratować,
naród bez jego udziału.

Obecna inscenizacja „Kor­
diana" odczytuje właśnie

przede wszystkim ów wielki,
historyczny realizm dzieła ro­
mantycznego poety. W jego
wymiarach kształtuje pryncy­
pialną ideę dramatu.

Realistyczne wartości sztu­
ki przy całej scenerii jej „fa­
buły" romantycznej, romanty­
cznej atmosfery gestu i słowa,
wymagają od realizatorów
bardzo specyficznych rygorów
inscenizacyjnych i dramatur­
gicznych.

Oprawa plastyczna opraco­
wywana przez A. Pronaszkę
będzie oparta na nowej zupeł­
nie koncepcji w dziedzinie

scenografii sztuki romantycz­
nej. Plastyka dekoracyjna
„Kordiana" będzie się więc
posługiwać jak najprostszymi,
a równocześnie jak najbar­
dziej esencjortalnymi środkami

wyrazu, dającymi jednak u-

tworowi wiele powietrza,
światłą 1 przestrzeni — pod­
kreślającymi jego
ną atmosferę. .

Dramaturgiczne
nie tekstu sztuki, , .___ __ __

prof. Wyce, kieruje się podo­
bną zasadą kondensacji scen

zbiorowych przy . wydobyciu
najistotniejszych treści i pięk­
na poetyckiego słowa. Skróty
te podyktowane ogólną kon­
cepcją inscenizacyjną wyma­
gają nie tylko uwagi filologa,
ale i historycznej czujności,
aby nie zniekształciły ideowe­
go obrazu dzieła. Toteż współ­
praca prof. Wyki w przygoto-

reżyse-
sceno-

i prof.
w kie-

romantycz-

opracowa-
Dowieraoine

9.t

i

*

INŻYNIERÓW-KONSTRUKTORÓW z prak­
tyka oraz KALKULATORÓW BUDOWLA­
NYCH z wykształceniem technicznym, z prak­
tyka w wykonawstwie zatrudni ód zaraz „Mia-
stoprojekt-Kraków". Zgłoszenia pisemne lub
osobiste w „Miastoprojekt-Kraków", Dział
Kadr w Krakowie, ul. Kraszewskiego 36 —

pokój 128. K-4101

DYREKTOR KRAKOWSKICH
ZAKŁADÓW SZKLARSKICH

Przemysłu Terenowego
Krakowie, ul. Manifestu Lipcowego 22

przyjmuje w sprawach skarg i zażaień we

WTORKI 1 CZWARTKI każdego tygodnia
od godziny 14 do 15.

K-3976

Zające w sprzedaży
Od 1 listopada br. trwa w

całym kraju okres odstrzału
zwierzyny drobnej. Myśliwi
woj. krakowskiego odstrzelili

dotychczas ponad 1,3.680 sztuk
zajęcy oraz około 500 bażan­
tów i tyleż samo lisów.

Upolowane zające dostarczo­
no. spółdzielni „Las", która

rozprowadza 1e w sklepach
handlu detalicznego, (le)

MUZYKA BRAHMSA TRUDNA LECI

WIELKA s

lertłre różnorotfn* uchkIi łhKłtaety

towarzyszyły III Symfonii Brahmsa na

ostatnim konearcla FUharmunH. I trud­
no się dzłwić. Symfonia Brahmsa nl«

zawierają w aobla Irtklch, łatwo u-

chwytnych melodii, nie porywają ener­

gicznym rytmem, ani tei barwnością or-

klestralnej galoty. Me mają w aobla

elementów działających na katdą, na­
wet mniej dojrzałą wyobraźnię muzycz­
ną. Przeciwnie — Jest to muzyka gowat-
na akuglona, wymagająca pewnego przy­
gotowania muzycznego. Nic więc łzlwne-

go, te mimo pełnej iatl, nie u wszyst­
kich ałudtaczY HI Symfonia spotkała slą
z pełnym zrozumieniem.

i..

tylko na dramaturgicznym
opracowaniu jej egzemplarza.
Próby zespołu teatralnego po­
przedził jego szeroki referat

omawiający nowoczesną inter­
pretację dramatu Słowackiego.

Prof. Wyka będzie również
brał udział w próbach anali­
tycznych sztuki, w których
zapozna zespół z tłem literac-1
kim i historycznym utworu.1
Pozwoli to aktorom na silniej-j
sze emocjonalne wżycie się Wj
epokę i psychikę postaci „Kor-,
diana".

Premiera „Kordiana" na-)" ~~

_________

.

' ‘

stąpi w pierwszych dniach i ..

' JtrwS?W projektów organiza-
marca 1956 r. Poprzedzi
premiera współczesnej poetyc­
kiej sztuki radzieckiego dra­
maturga Leonowa „Złota ka­
reta" w reżyserii R. Niewiaro-
wicza i scenografii Kamykow-
skiego. Sztuki przygotowywa­
ne są równocześnie. Premiera

„Złotej Karety" nastąpi z po­
czątkiem lutego 1956 r. (sz)

GŁÓWNEGO INŻYNIERA, MAJSTRÓW BU­
DOWLANYCH, KIEROWNIKÓW: planowania
i magazynu, STARSZEGO ‘ KALKULATORA,
TECHNIKA NORMOWANIA, MURARZY,
CIEŚLI, ZDUNÓW, DEKARZY oraz PRA­
COWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
zatrudni z dniem 1 I 1956 r. Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo-Budowlane w Wado­
wicach. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego

( w budoymictwie. Zgłoszenia przyjmuje MPRB
w lokalu Prezydium Miejskiej Rady Narodo­

wej w Wadowicach. K-4093

NIKA z wieloletnią praktyką w Kamienioło­
mach zatrudni od zaraz Przedsiębiorstwo Robót
Kolejowych nr 9. Zgłoszenia: Dział Kadr —

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16a.
K-4119

Hajlepsza korespondencja
tygodnia

„Po rozliczeniach — przygo­
towania do nowej kampanii"
i „Przez sport można wycho­
wać" — to tytuły korespon­
dencji, których autorzy zdo­
byli w tym tygodniu nagrody.
A. Kucie! — pierwsza nagroda
wartości 120 zł i M. Stefanów
— druga nagroda wartości 80

złotych. i

Uwaga,
korespondenci!

Wdniu28bm.ogodz.16
odbędzie się w sali Komi­
tetu Dzielnicowego PZPR

„Stare Miasto" przy ul.

Siennej 2 (róg Rynku GL)
narada korespon­
dentów „Gazety Kra­
kowskiej" z terenu Krako­
wa i Nowej Huty.

Prosimy wszystkich to­
warzyszy korespondentów
o niezawodne przybycie.

DZIAŁ LISTÓW
I KORESPONDENTÓW

DOM HANDLOWY „DELIKATESY"
w KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 34

komunikuje, że zgodnie z Uchwałą Rady
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 XII

1950 r. dyrektor Domu Handlowego przyj­
muje w sprawach skarg, wniosków i zaża­
leń codziennie w godzinach od 14 do 15,30.

K-3979

DYREKCJA
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTW A

ROBÓT DROGOWYCH

zawiadamia, że dyrektor lub jego zastęp­
ca przyjmują w sprawach skarg i zażaleń
w każdy PONIEDZIAŁEK w godzinach od
13 dó 15 w Biurze w Krakowie, przy ul.

Mogilskiej 25, pokój nr 32.

K-3905

DYREKCJA MHD
ART. WŁÓKIENNICZYMI,

ODZIEŻOWYMI i OBUWIEM

w KRAKOWIE, ul. 1 MAJA 6

zawiadamia, że dyrektor Przedsiębiorstwa
wizgi. jego zastępca przyjmują interesan­
tów w sprawach skarg i zażaleń w każdy
WTOREK od godz. 15 do 17 w Dyrekcji

przy ul. 1 Maja 6, II p., pokój 28.

K-3990

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI

w KRAKOWIE, ul. SENATORSKA 1

zawiadamia, że w myśl Uchwały Rady
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 XII

1950 r. skargi i zażalenia przyjmuje dy­
rektor lub zastępca w każdy CZWARTEK

od godz. 13 do 15. K-3923

Sprzedał
SAMOCHÓD „Hanomag Ku­
rier*’, limuzynę osobową, po.
remoncie. ogumienie bardzo
dobre, sprzedam. Kraków-
Dębniki, Skwerowa 10.

MOTOCYKL „N5U-OSL” -

«eo cm-3 (bardzo dobry stan)
oraz części zapasowe, sprze.
dam. Kraków, Mogilską 33 —

sklep szewski. P-123J

f”-
UWAGA! UWAGA!

wszelkie zomówienio na

SPRZEDAM pilnie kompletny
silnik .Fiat” 1100, ewentual­
nie ze skrzynią biegów, pa
kapitalnym remoncie. B . Na.

gay. Koszalin, Drzymały 1 —

m. 6. P-152Ó

Zguby

wysyłkę książek ze granicę
przyjmują

Księgarnie „DOM KSIĄŻKI”-
w Krakowie, RYNEK GŁ. 23 I pl. MARIACKI 9.-,

—
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KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1.

M—6—15503
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NOWSI KOMPOZYTORZY

SĄ TEZ INTERESUJĄCY

Swego rodzaju przeciwieństwem
Symfonii Brahmsa było wykonana w dal­

szej kolejąaścl Atte^fo na smyczki
współczesnego kompozytora amerykań­
skiego Samuela Barbera (ur. 1910).

Wprawdzie dzieło to Jest takie nader

romantyczne w nastroju I klasyczne w

konstrukcji, Jednak skromnością zespo­
lą wykonawczego odbiega od rozmachu

orkiestry drugiej połowy XIX wieku.

Zresztą dla kompozytorów naszego wie­
ku typowe Jest, te obok prób zwiększa­
nia orkiestry do ostatecznych granie,
czynią próby stosowania zespołów ma­

łych.

MIKA Jan, Wilamowice, zgu­
bił przepustkę stałą nr 2360,
wydaną przez kopalnie wę­
gla „Brzeszcze”.

P-121T,

MAJEWSKI Stanisław, Brze­
szcze, zgubił przepustkę stałą
nr 777, wydaną przez Kopal­
nię Węgla „Brzeszcze”.

P-121B,.

ZAPARCIŃSKI J.erzy, £gubi|
przepustkę stałą, wydaną —

przez Hutę im. Lenina.
P-12U

CUPER Józefie, skradziono
przepustkę stalą wydaną —

przez Hutę im. Lenina.
P-122S

Cli
!c>

i(l

pad „Cfiaiitkę Tlautaiacaną
na zamówienia Instytucji, Urzędów i Przedsiębiorstw

dostarczają
SKLEPY MHD ART. WINNO-CUKIERNICZYMI

W KRAKOWIE:

RYNEK GŁÓWNY 47 — teł. 567-39 —

„ „ 33— „ 551-66 —

Ul. JANA 2— „ 544-22 —

„ PSTROWSKIEGO 14 —

„

PODGÓRSKI Franciszek -u

zam. Chrzanów, zgubił prze,
pustkę siełą, wydaną prze*
kopalnie „Kościuszko".

P-1225

STUC2YŃSKI Tadeusz, zam.

Jaworzno, zgubił przepustką
stałą, wydaną przez kopalnią
„Kościuszko-Nowa".

P-1224

o

sklep
»

M

mr

»»

V

M

28
29

330
429

SERAF1N Czesław — zgubił
przepustkę stałą, wydaną —i
przez kopalnię „Kościusiko-i
Nowa” w Jaworznie,

P-122Ż
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BYCZKOWSKI Stanisław
zam. w Krekowie, zgubił le«
gltymację Związku Zawodom
wego nr 57850,

16104-g

TĘPIENIE OWADÓW
(pluskwy — pchły — karaluchy itp.)

z gwarancją skuteczności

BEZ SZKODY DLA MEBLI 1 TKANIN.

CENA zł 179-

ta powierzchnię do 100 m*

przeprowa d z a

SP-NIA PRACY » USŁUGA* W KRAKOWIE
----------- — —

. —P

DZIAŁ TĘPIENIA IZKOBNIKOW BIOTYCZNYCH

ul. Bohaterów Sialingrudu 33

ofic.-parter — TELEFON 207-21.

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI
ZARZĄD PSS w BRZESKU

UNIEWAŻNIA rgubioną w dniu 8 XII 1955 r. PIECZĄTKĘ

podłużną o brzmieniu:

„POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW g
w BRZESKU”. £

____________________________________

w
USŁUGI grugrowłfcą tlą w iąGMym t»rmlnl» 1 ciłili. §

KOLA ZĘBATE
wszelkiego rodzaju

wykonują w krótkim terminie

KRAKOWSKIE ZAKŁADY METALOWE

PRZEMYSŁU TERENOWEGO

Kruków, ul. Pasterska 1S??
telefon 228-64. II

Wśród wielu innych książek dla naj­
młodszych czytelników, na przy­
strojonej świereżyną i białą Watą

(doskonale imitującą śnieg) wystawie
leżał egzemplarz „Serca" Amicisa. On
to był przyczyną, iż weszliśmy do księ­
garni.

Książkę tak chętnie, czytaną w latach

naszego dzieciństwa wybraliśmy na upo­
minek dla dzieci, pod noworoczną choin­
kę. I nie tylko my. Dokonując zakupu
mieliśmy możność stwierdzić, iż wielu
najmłodszych obywateli naszego mia­
sta otrzyma podobne podarki

Prawie wszystkie — a była ich po­
kaźna liczba — osoby w księgarni inte­
resowały się literaturą dziecięcą i mło­
dzieżową. N e wszyscy jednak decydowa­
li się szybko na wybór książki. Najbar­
dziej niezdecydowanym starała się po­
móc uprzejma sprzedawczyni.

— A może to — zwróciła się do star­
szej osoby w okularach, podsuwając
przygody „Tomka Sawyera".

— To..Nie.Ontojużma.
W ęc może „Ludzie wielkiej przygo­

dy"?
— E, też chyba nie.
— Kiedy to naprawdę ciekawa i po­

żyteczna książka.
— Tak, ale te przygody. Pani nie zna

mojego wnuczka. On i tak stale szuka
przygód. Ostatnio na przykład wybierał
się do Afryki i mój kapelusz — orygi-

Najmilszy
upeminek

nalny „Panama" — przerobił na hełm
tropikalny, obcinając nożyczkami rondo.

Przezorna babcia pomysłowego chłop­
ca odeszła, kupiwszy „Chatkę Puchat­
ka" A. A. Milne‘a, a sprzedawczyni po­
mogła następnym dwom niezdecydowa­
nym klientom, którzy, zgodzili się na

„Przekrój przez Żabińskiego i
„Bramkarza Republiki" Kassila.

— Trzeba doradzać klientom — zwró­
ciła się do nas korzystając z chwilowej
przerwy w ekspedycji. — Każdy chce
kupić dziecku książkę ciekawą, pożyte­
czną i odpowiednią dla jego wieku i za­
interesowań. Z tego też powodu nie za­
wsze może szybko dokonać wyboru. Choć
i nam czasem trudno w tym pomóc.

— Ostatnio na przykład brak książek
o tematyce interesującej dz;ewczęta. Nie
każda przecież z najmłodszych przedsta­
wicielek płci pięknej chętnie czyta, książ­
ki, których lektura pasjonuje chłopców.
„Panienka z okienka" Deotymy była
przysłowiowym rodzynkiem — n;e więc
dzmmego, że została .dosłownie rozchwy-
tana. A jakże często różne babcie, ma-

tki, ba — ojcowie pytają o książki w

rodzaju „Ani z Zielonego Wzgórza",
które eheieliby kupić dla swych córe­
czek,

— Duże kłopoty mają również rodziee
tych najmłodszych. Brak bowiem często
w sprzedaży książek obrazkowych (bez
tekstu) dla dzieci w wieku od ż—4 lat.
Również treść książeczek z serii „Poczy­
taj mi mamo" nie zawsze jest zrozu­
miałą dla maluchów.

Ale mimo to nie zdarza się prawie
nigdy, aby kupujący odszedł

’

nie otrzy­
mawszy książki, która zostanie przez
dziecko przyjęta z zadowoleniem.

— Nasze „wentyle bezpieczeństwa"
w czasie okresowych braków — mówi
sprzedawczyni — to tomiki Andersena,
Tuwima, Brzechwy w popularnym, bar­
dzo tanim wydaniu. Zresztą istniejące
braki usuwają coraz to nowe wydawnic­
twa, które.,.

Rozmowę przerwało wejście nowych
klientów. Po chwili odeszli, zakupiwszy
najmilsze i najbardziej pożyteczne upo­
minki, jakimi są dla dzieci i młodzieży
odpowiednie książki.

(Tes)

PS. Należy stwierdzić z zadowoleniem,
iż nie tylko w jednym z punktów sprze­
daży „Ruchu**, gdzie kupiliśmy „Serce1*,
ale nieomal we wszystkich tego rodzaju
placówkach, sprzedawcy etara.ią s'ę po­
móc kupującym w odpowiednim wyborze
książek.

Albertł ReuiiłU (18Ó9-1937) Gość

óawno ni. tłyutllimy w naeiej Filhar­
monii, w pmdwitAśtwIo do okresu

•przed kilku lat, gdy był on u nas

•zczególnle lamowany. Mimo wyroklei

oceny, Jaką posiądę ten kompozytor u 1

wielu krytyków, do nas Jakoś nie prze­
mawia. Np. „Suita en l>a" — wykona­
na na ostatnim koncercie — ukazuje

wprawdzie wybitną znajomość nem,o

eła kompozytorskiego oraz pomysłowość
(nawet dowcip) twórcy, Jednak raczej
nie zawiera głębszych myśli minyci
nych. Charakterystyczne dla Roussale

zdeja tlą być »topnlowe narastanie ot

piano do hałaśliwego fortissimo, a na­

stępnie zejście do piano. Kolorystyka
orklestralna I energiczna rytmika, oto

elementy, które przyciągają iluchacze.

«oooooeeoeeeM6eoeeee9e(»oeeeeoo9oeo«eooo9eeoee»

Szybhc fachcwc

ŁAZARSKI Tadeusz, zam. w

Zakopanem, zgubił kwity ko.
misowe nr 2523 , 2493 , 2713,
3041. wydane przez MHD —

sklep nr 27 l sklep nr 29.
1Ó1Ó5-4

PRALKI mechaniczne,

FROTERKI,
ODKURZACZE

MOTORKI elektryczne do maszyn liczących
,. „ do szycia i inne,

SPAWARKI wirowe, SILNIKI elektryczne,
WENTYLATORY przemysł.
SYRENY alarmowe itp.

STANIEK Emil, zam. w Za­
bierzowie. zgubił książeczką
ubezpieczeniową,

16127-tf

SITEK Genowefa. Kraków —w

rfiublla przenustke stała, wy­
dana przez Zakłady Mlesne.

1613M

OLCHAWA Julian — zgubił
przepustkę tymczasową wy­
daną przez Hutę im. Lenina.

P-1224

OSTATNI KONCERT POPISEM

DYRYGENTA I ORKIESTRY

Z braku lollsty zainteresowanie pu-

bllcznoicl skupiło się na dyrygencie I

orkiestrze. Dyrygował Jan Krenz, Jeden

z najwybitniejszych kapelmistrzów pol­
skich młodego pokolenia, laureat nagro­
dy państwowej w roku bieżącym. Krem

legitymuje się nie tylko znakomitą zna­

jomością rzemiosła, alt także specyfi­
cznym talentem, który pozwala mu wejść
w sens każdego dzieła muzycznego, każ­

dej Jego części. Potrafi on zawsze zna­
leźć własną Interpretację i sumiennie

Ją zrealizować.

Orkiestra zagrała tym razem Jeden ze

•wolch lepszych koncertów; precyzja >

brzmienie było na ogól niezłe. Pewne

pretensje mielibyśmy tytko odnośnie

wykonania Symfonii Brahmsa.

9
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WĄSKO Kazimierz, zgubił
przepustkę tymczasową, wy­
daną przez Hutę Im. Lenina.

P-1231

NAPRAWIA

Sp-nla Pracy w Krakowie

UJ.

TELEFON 565-15

I>

io
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KRAWCZYK Franciszek, zgu­
bił przepustkę tymczasową,
wydaną przez Hutę im. Leni­
na. P-1233

LECH Jakub, zam. w Proko­
cimiu, zgubił przepustkę wy­
daną przez Hutę im. Leni­
na. 16189-g

OPARCIAK Morfa, zam. w

Krakowie, zgublłn p-zspust.
ke. wvda”ą prze.- Krakowskie

Zakłady Przemysłu Gu-nnwe-
go. 102.00-g

PAHLFWICZ Eugenf"-. zam.

w Wolbromiu, z*"1'!!
rzemieślnicza nr III-274 Pil
2/29/47 wyd-n- n-*ez F-ezy-
diu*—> Pow. Rady Narodowe,
w Olkuszu. 1Ś279-S


